
Izba Ludowa NRD stwierdza, że
propozycje rządu ZSRR

odpowiadają
naiżywetnEeiszym interesom 

narodu niemieckiego
i bezpieczeństwu wszystkich 
mi'u ących pol<ćj narocfów

j A K  ju ż  donosiliśm y w  dn iu  5 w rześn ia  b r. odbyło się posiedzenie 
, Izby L udow ej N iem ieck ie j U cp u b lik i D em okratycznej, n a  któ- 

Jiym n a  w niosek  R ady M in is tró w  N iem ieck ie j R epub lik i D em okratycz­
n e j  Izba  L udow a (m ó w iła  tre ść  no t rządu  radzieck iego  z 23 s ie rp n ia  
do rządów  trzech  m o carstw  zach o d n ich  w  sp raw ie  N iem iec.
p  O Z A G A JE N IU  posiedzenia 

przez p rzew odniczącego Izby 
J .  D ieckm anna złożył ośw iadczenie 
m in is te r  sp raw  zag ran icznych  NRD 
G eorg D ertin g er. S tw ierd z ił on, że 
p ropozycje  rząd u  radzieck iego  s ta ­
n o w ią  doniosły k ro k  w k ie ru n k u  
rozstrzygn ięc ia  p ro b lem u  n iem iec­
kiego, są  now ym  dow odem  k onsek ­
w en tn e j poko jow ej po lityk i Z w iąz­
k u  R adzieckiego.

N a r ó d  n i e m i e c k i  — o ś w i a d c z y ł  n a s t ę p  
n i e  m i n .  D e r t i n g e r  — c h c e  ż y ć  w  p r z y ­
j a ź n i  z n a r o d a m i  c a ł e g o  ś w i a t a  i o d b u ­
d o w u j ą c  s w ą  p o k o j o w ą  g o s p o d a r k ę  c h c e  
o s i ą g n ą ć  p o p r a w ę  w a r u n k ó w  b y t u .  N a  
r ó d  n i e m i e c k i  n i e  c h c e  b y ć  w c i ą g n i ę ­
t y  d o  j a k i c h k o l w i e k  k o n f l i k t ó w ,  a n i  do  
p l a n ó w  a g r e s o r ó w ,  k t ó r z y  k o r z y s t a j ą c  z 
t e g o ,  że  N i e m c y  s ą  p o d z i e l o n e  i n i e  m a j ą  
t r a k t a t u  p o k o j o w e g o ,  d ą ż ą  d o  r o z p ę t a n i a  
n o w e j  w o j n y  ś w i a t o w e j .  N a r ó d  n i e m i e c  
k i  n i e  c h c e  z a w i e r a ć  ż a d n y c h  k o a l i c j i  
a n i  s o j u s z ó w  w o j e n n y c h ,  w y m i e r z o ­
n y c h  p r z e c i w k o  k t ó r e m u k o l w i e k  z 
p a ń s t w ,  k t ó r e g o  s i ł y  z b r o j n e  w a l c z y ł y  
p r z e c i w k o  N i e m c o m .

T a k a  p o l i t y k a  g w a r a n t u j e  b e z p i e c z e ń ­
s t w o  n a s z y c h  s ą s i a d ó w  n a  w s c h o d z ie ,  — 
n a r o d u  p o l s k i e g o  ł n a r o d u  c z e c h o s ł o ­
w a c k i e g o ,  l e c z  n i e  w  m n i e j s z y m  s t o p ­
n i u  g w a r a n t u j e  o n a  b e z p i e c z e ń s t w o  
w s z y s t k i c h  m i ł u j ą c y c h  p o k ó j  l u d z i  z a ­
j ę t y c h  t w ó r c z ą  p r a c ą  w  L o n d y n i e ,  P a ­
r y ż u ,  R z y m i e ,  c z y  t e ż  g d z i e  i n d z i e j .

P o  przem ów ien iu  m in. D ertin g e- 
r a  odbyła się dyskusja , w  k tó re j 
w zięli u dzia ł liczni d ep u to w an i do 
Izby L udow ej, p o d k reśla jąc  o lb rzy­
m ie znaczenie no ty  rząd u  rad z iec­
kiego do rządów  trzech  m ocarstw  
zachodnich  w  sp raw ie  N iem iec.

ODEZW A I R EZO LU C JA  
IZBY  LU D O W EJ NRD

N a s t ę p n i e  izb a  l u d o w ą  u -  
‘ ch w aliła  jedn o m y śln ie  odez­

w ę  do n a ro d u  n iem ieck iego  oraz r e ­
zolucję.

W odezw ie Izba  L udow a w zvw a 
w szystk ich  p a tr io tó w  n iem ieck ich  
do poparc ia  p ropozycji zaw a rty ch  
w  nocie radzieck ie j, gdyż p ropo- i 
zycje  te  o d p o w iad a ją  w  pełn i in te ­
resom  n a ro d u  n iem ieck iego , ja k  
rów nież  in te reso m  pokoju  i bezp ie­
czeństw a narodów . Jednocześn ie  i 
Izba L udow a w zyw a w śźy stk ich  pa 
tr io tó w  n iem ieck ich  do w a lk i ze 
zbrodn iczym  „uk ład em  ogólnym ", : 
u trw a la ją c y m  rozb icie  N iem iec.

W rezo lucji Izba L udow a N RD j 
s tw ierdza , że ca ły  n a ró d  n iem iec­
ki dom aga się an u lo w an ia  w o jen ­
nego „uk ładu  ogólnego" i p rzep ro ­
w ad zen ia  p rzez  4 m o ca rstw a  ro ­
k o w ań  w  sp raw ie  N iem iec.

W zw iązku  7. tym  Izba L udow a 
N iem ieckiej R ep u b lik i D em o k ra­
tycznej p ostanaw ia:

1 w y b rać  delegację  ' 1 p e le -  j 
cić je j, by  p rzek aza ła  p re -  | 

zyd ium  zachodnio  - n iem ieck ie ­
go p a rlam en tu  fed era lnego  p i­
sm o z odpow iednim i p ropo zy c ja ­
m i d la  w szy stk ich  d ep u tow anych  
p a rla m e n tu ;

2 upow ażnić tę  delegację  — 
w  w yp ad k u , jeśli dep u to - ; 

w an i do p a r la m e n tu  federa lnego  
w y rażą  gotow ość osiągn ięcia  p o ­
rozum ien ia , ja k  tego p rag n ie  c a ­
ły  n a ró d  n iem ieck i — do p rz e ­
p ro w ad zen ia  rczm ów  w  sp raw ie  
w y delegow an ia  p rzedstaw ic ie li 
N iem ieck ie j R epub lik i D em o k ra­
tycznej i Z achodnio  - N iem iec­
k ie j R epub lik i F e d e ra ln e j do u - 
dz ia lu  w  k o n fere n c ji czterech  
m o carstw  i w  rozm ow ach  na  
te m a t szczegółów  u tw o rzen ia  k o ­
m isji d la  zb ad an ia  w aru n k ó w  
p rzep ro w ad zen ia  w olnych  ogól- 
r.on icm ieck ich  w yborów  o raz  na  
te m a t u s ta le n ia  te rm in u  rozpo­
częcia działalności te j  kom isji.
U tw o rzen ie  te j konr.sji pow inno  

n a s tą p ić  ja k  n ajszybcie j, ażeby nie 
tra c ą c  czasu rozpocząć ak c ję  w 
k ie ru n k u  p rzy w ró cen ia  jedności 
N iem iec.

C złonkam i delegacji zosta ją  w y ­
b ra n i  d ep u to w an i do Izby  L udow ej 
H erm an n  M ato rn , O tto  N uschke, 
K a r l H am an n , H e in rich  H om ann  i 
E rn s t G oldenbaum ..
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W y d a n i e  A B C
N iedziela  7, pon iedzia łek  8 w rześn  ia 1952 r.

Program wyborczy Frontu Narodowego
powitany przez naród polski 

z  najwiąksza radością i duma

I~\ O M Y  p rz y  A le i  Sta lina  w  
Berlinie b u dow ane  w  r a ­

m ach  , .Narodowego Progra­
m u  O d b u d o w y “ wyposażone  
zostaną w  na jnowocześn ie jsze  
urządzenia . Mieszkania  będą  
ogrzewane przez  centralną c ie­
p łow n ię  na Kiis tr iner Platz.

N a  zdjęciu:  Prace  p rz y  b e ­
tonow an iu  kanałów, k tó r y m i  
doprow adzane będzie ogrze­
w an ie  z  cen tra lnej  c iepłowni  
do b loków  m ieszka lnych .

Fot. C A F

Ja'< dokarm1 się

W  całym kraju
j e w o ł z n e  z o s t a ł y  
o k r ę g o w e  k o m is i e
wyborcze

I )  ilE Z Y D IA  w ojew ódzkich  ra d  
1 narodow ych  pow ołały  w  ca ­

łym  k ra ju , zgodnie z U staw ą O r­
dy n ac ji W yborczej, okręgow e k o ­
m isje  w yborcze.

W sk ład  kom isji w eszli ludzie  cie 
szący się pow szechnym  zau fan iem  
społeczeństw a, znan i te ren o w i d z ia ­
łacze społeczni, p rzodow nicy  pracy , 
p rzo d u jący  chłopi, działacze k u l tu ­
ra ln o -o św ia to w i.

W całym  k ra ju  o d b y w ają  się w 
dalszym  ciągu k o n fe re n c je  p rzed ­
staw icie li spo łeczeństw a, n a  k tó ­
ry ch  dokonyw ane są w ybory  o k rę ­
gow ych i p ow iatow ych  k o m ite tów  
w yborczych F ro n tu  N arodow ego.

K o n fere n c je  te  s ta ją  się m a n i­
festac jam i zw arto śc i i jedności 
d z ia łan ia  w szystk ich  ludzi, k tó rzy  
p rag n ą  pokoju , p rag n ą  P o lsk i s il­
ne j i n iepodleg łej.

Społeczeństwo polsk e manifestuje 
swa iednofć w walce o szczęście 
rozkwit [udowej ojczyzny  
i o utrwalenie pokoju

I > R O G RA M  w yborczy F ro n tu  N arodow ego, p ro g ram  p racy  i w alk i 
* n a ro d u  polskiego, p ro g ram  niepodległości, u trzy m an ia  1 u trw a ­

len ia  pokoju , w zrostu  dob ro b y tu  i coraz lepszej przyszłości ludzi 
p racy , rozk w itu  i siły  P o lsk ie j R zeczypospolite j L udow ej — ogło­
szony w  dn iu  6 w rześn ia  b r. przez O gólnopolski K o m ite t W yborczy 
F ro n tu  N arodow ego — przy ję ły  n a jszersze  m asy spo łeczeństw a z 
g łęboką rad o śc ią  i dum ą.

W S PA N IA Ł E  założenia p ro g ra ­
m u budzą żyw e za in te reso ­

w anie i gorące d y sk u sje  w^ w szyst 
kich środow iskach  naszego k ra ju , 
w  m iastach  i na wsi.

W zak ład ach  p racy  w  całe j P o l­
sce, na w ieść o ogłoszeniu p ro g ra ­
m u w yborczego F ro n tu  N aro d o ­
wego, odbyły  się zeb ran ia  d y sk u ­
sy jne , k tó re  p rzeksz ta łc iły  się w 
żyw iołow e m an ife s tac je  na  rzecz 
jedności w szystk ich  uczciw ych P o­
laków , k tó rzy  — ja k  głosi p rog ram  
— gotow i są oddać sw e m yśli, za­
pał i siły  w alce o zw ycięskie w y ­
k onan ie  h isto rycznych  p lanów  n a ­
rodow ych  — p lanów  u p rzem y sło ­
w ien ia  1 w szechstronnego  rozw oju  
Polski.

\A /  U RO CZY STY M  n a s tro ju  
p rzeb ieg ło  .zebran ie  załogi 

p ro d u k cy jn e j i ro b o tn ik ó w  ro zb u ­
dow ujący ch  się zak ładów , b ę d ą ­
cych d u m ą now ej W arszaw y  — 
FSO  na Ż eran iu . R obotnicy , k tó ­
rzy szczelnie w ypełn ili w ie lką  salę 
św ie tlicy , w ie lo k ro tn ie  żyw iołow o 
m an ifestow ali na  cześć F ro n tu  N a­
rodow ego. so juszu  robo tn iczo  
chłopskiego, na  cześć P o lsk ie j Rze-

przełom w Kubanowskim

W y  Z M P -o w c y
zaopiekowali się
młodym bumelantem

f a b r y k a  u z y s k a ł a  
n o w e g o  p r z o d o w n i k a  
pracy

© D Z IS IA J  m
w szystk ie  d rogi w e W rocław iu  

p ro w ad zą  do

HALI L U D O  A EJ
O  goefz. 16-ej

odbędzie się z okazji pow ołan ia  

W O JEW Ó D ZK IEG O  
K O M ITETU  W Y BO RCZEG O  

FR O N TU  NARODOW EGO

WIELKI KONCERT
rO L S K IE G O  RA D IA

^  O pera  
^  Balet ^
♦  Teatr * 
i „Rewia w eterze"

w ydelegow ały  sw ych p rzed ­
staw ic ie li n a  sp o tk a n ie

z  W am i! ś£&

ZA NIM  M a rian  K ubanow ski. 
p rzy jech a ł do K łodzka i zo­

s ta ł ro b o tn ik iem  w F ab ry ce  U rzą ­
dzeń T echnicznych  — pracow ał u 
bogacza w ie jsk iego  M azu rk a  w S u ­
chożebrach  (pow iat Siedlce),

K u lak  u m ia ł w ycisnąć  z w y ro b ­
n ików  o sta tn ie  poty. K ubanow ski 
je d n a k  by ł sp ry tn y m  ch łopcem  i 
nauczy ł się w y p row adzać  „ s ta re ­
go" w pole: m ark o w ał p racę, u d a ­
w ał zapał. M azurek  był z niego za­
dow olony. D aw ał tego dow ody. 
W ołał go często do dom u, n a lew ał 
do pełn a  szk lan k ę  w ódki. — No, 
k ro p n ij sobie — m ów ił — zas łu ­
żyłeś.

| N iecałe  d w a  la ta  tem u  M arian  
p rz y je c h a ł 'd o  K łodzka. Rozpoczął 
p racę  w fab ry ce  przy  oczyszczaniu 
od lew ów  z p iachu . Szło m u z po­
czątku  tro ch ę  n iesporo . R obotnicy  
w sp ie ra li go ra d ą  i pom ocą.

M a rian  K ub an o w sk i dobrze czuł 
| się w  now ym  otoczeniu . N ik t m u 
n ie  s te rcza ł n ad  kark iem . N ie po­
g an ia ł do pracy .

W takim  w łaśn ie okresie
brzydka m yśl strzeliła  mu do 
głow y: udawało się  u Mazurka,
to co dopiero tutaj. Zwolnił tem ­
po pracy, w ałęsał się po fabry- 
ce. P ierw szy opuszczał halę. Do 
pracy przychodził ostatni.

Po kilku już dniach stw ierdził 
jednak ze zdum ieniem , że koledzy 
patrzą na niego niechętnie. N ie 
zaw sze odpowiadają na pozdro­
wienie.

N ie dali się oszukać.
W reszcie k tó ry ś  zw rócił m u  u w a ­

gę, że n a w a la  z robo tą . O burzy ł 
się: — A  cóż to, n a  w aszym  p ra ­
cuję?!

I Późn iej by ło  jeszcze gorzej. K u ­
ban o w sk i zaczął się  up ijać . Nie 
z jaw ia ł się do p racy  po k ilk a  dni. 
N a kolegów  p a trzy ł w yzyw ająco. 
D oprow adził W reszcie do tego, że 
za n o to ryczne łam an ie  so c ja lis tycz­
nej d yscyp liny  p racy  s ta n ą ł przed 
sądem . Z osta ł u k aran y , 

i S p ra w a  20-letn iego M a rian a  K u - 
banow sk iego  w y g ląd a ła  pow ażnie. 
T a k a  b y ła  opin ia  o rgan izacji 
Z M P -ow sk ie j. P rzew odniczący  fa ­
brycznego  ko ła  ZM P O sypiuk  — 
postanow ił za in te reso w ać  się ch łop­
cem  bliżej. .Z agadnął go raz  po 
pracy.

| S y tu ac ja  b y ła  w tedy  tak a , że K u- 

1 (D o fc o i ta e n le  na  str. 2\ A

czypospolite j L udow ej i je j p ie rw ­
szego budow niczego — P re zy d en ­
ta  B olesław a B ie ru ta .

W ielok ro tn ie  skandow ano : „B ie­
ru t, B ie - ru t“ .

B e zp a rty jn y  p rzodow nik  p racy  
f rez er K ierzkow ski stw ierdził:

„M yślę, że każdy z nas pow i­
nien już teraz zastanow ić się, co 
może zrobić a sw oim  odcinku, że ­
by pomóc naszemu rządowi ludow e­
mu w  urzeczyw istnieniu pięknego 
programu wyborczego Frontu N a­
rodowego. Ja podejm uję się szko­
lić młodszych tow arzyszy pracy i 
opracować projekt reorganizacji 
naszego wydziału. Jeśli każdy z nas 
usprawni coś na sw oim  odcinku 
pracy, to fabryka nasza stanie się  
prawdziwym  socjalistycznym  za­
kładem. Z takim i osiągnięciam i 
godnie pójdziemy do urny w ybor­
czej".

„My w szyscy ludzie pracy, 
w spółtw órcy naszej now ej rzeczy­
w istości — pow iedział inż. Borecki 
— zdajemy sobie spraw ę, że nie 
w ystarczy oddać głos na listę Fron 
tu Narodowego. Każdy z nas musi 
być czynnvm  agitatorem , m usi u- 
św iadam iać tow arzyszy pracy, by 
w  szeregach naszego Frontu N a­
rodowego nie zabrakło żadnego 
uczciw ego Polaka.

M amy do naszej w ładzy ludo­
w ej nieograniczone zaufanie. D la­
tego dołożym y w szelkich w ysiłków , 
aby zrealizow ać w szystk ie za d i-  
nia Frontu Narodowego. Przeszko­
dy pokonam y sercem , m ózgiem , w y  
tężoną pracą".

GLOS NAUCZYCIELA
A  O TO CO M O W I o p ro g ra -  

* *  m ie w yborczym  F ro n tu  N a­
rodow ego p rzo d u jący  nauczycie l 
Rom an. K oczan z g rom ady  P rz y ­
b iernów , odznaczony  S re b rn y m

K rzyżem  Z asługi za dobre w yn ik i 
w  w ych o w y w an iu  młodzieży:_

„Jestem  już niem łodym  czło­
w iekiem  i niem łodym  nauczycie­
lem , ale prawdziwą radość ze sw ej 
pracy odczułem  dopiero w  latach  
w ładzy ludow ej. Oto z m ojej szko­
ły  w  gromadzie Przybiernów w iele  
m łodzieży uczy się na w yższych  
uczelniach, w iele  synów  i córek 
chłopskich jest na różnych pow aż­
nych stanow iskach w  m iastach.

Jeszc-e w span:alsze perspektyw y  
czekają nas w niedalekiej przyszło 
ści. Jeszcze w ięcej szkół, pełne 7- 
klasow e w ykształcen ie dla w szyst­
kich dzieci, a w  m iastach 1 ośrod­
kach przem ysłow ych naw et pełne  
10-Ietnie w ykształcenie. W prost n ie  
do wiary, że w  niew ielu  latach  
przejdziem y tak w spaniałą drogę. 
W odpowiedzi na program w y ­
borczy Frontu Narodowego nie  
bedę szczędził sili aby w ychow ać  
m łode pokolenie na praw dziw ych  
i szczerych patriotów i .internacjo­
nalistów , na bojow ników  o Polskę 
socjalistyczną, bogatą i szczęśliwą".

Beck nisko kłaniał się Hitlerowi 
a G o ering pisał przedmowę  

do „dzieł" Piłsudskiego patrz str. 3.

Wkrótce
„M adam e Bułerfly “  

i v  rtowej szucia

Opera w r o c ł a w s k a
jedyna w  Polsce 
będzie posiadać
w  s w y m  r e pert u a r ze 
6 oper M o n i u s z k i

A D A M E B u te rf ly " , k tó rą  w  
U  p aźd z ie rn ik u  u jrzy m y  n a  ses 
n ie  O pery  W rocław sk ie j, n ie  będzie 
w znow ien iem  og lądanego  ju ż  w e 
W rocław iu  p rzed staw ie n ia  opero ­
wego. W  poszczególnych ro lach  w y 
s tą p ią  in n i śp iew acy  O pery , zupeł­
n ie  zm ienione będ ą  d ekoracje , a na  
w et kostium y.

Zespół O pery  zam ierza  Jeszcze 
w ystaw ić  w  tym  ro k u  „V erbum  
N obile" M oniuszki w raz  z „ J a n ­
kiem " W ładysław a Ż eleńskiego, a  
pod koniec g ru d n ia , jak o  d z ie ­
w ią tą  tegoroczną p rem ierę  „ S tra  
szny D w ór".
T ak  w ięc O pera  nasza , je d y n a  w  

Polsce, posiadać  będzie w  sw ym  r e ­
p e r tu a rz e  6 oper M oniuszki.

<J>

Na MDM 
rozpoczyna s!ę 
budowa nowych
bloków mieszkalnych
iA / NAJBLIŻSZYCH dniach roz- 

’ pocznie się budow a dalszych 
bloków  M arszałkow skiej Dzielnicy 
M ieszkaniow ej na zupełnie now ych 
terenach. (

Pod dalszą zabudow ę MDM w y­
znaczono obszar zam knięty  u lica­
mi: M arszałkow ską, W ilczą, Hożą i 
Kruczą'. Tak w ięc nowa dzielnica 
sięgać będzie aż do u licy  Hożej, 
a nie jak  pro jek tow ano  pierw otnie 
do ul. W ilczej.

W  pierw szym  etap ie  p rac  prze­
w iduje się w ybudow anie na nowym 
teren ie  4 budynków . Jeden  z nich, 
najw iększy stan ie  przy ul. Kruczej, 
dw a dalsze stanow ić będą naroż­
niki ul. M arszalkow skiei i W ilczej 
oraz M arszałkow skiej i Hożej. 
C zw arty obiekt w zniesiony zostanie 
wzdłuż ul. Hożej. Łączna kubatura 
tych obiektów  w yniesie ok. 200 
tys. m sześciennych.

iJz iś  b stron
C ena IS s ro sz v



Znam ienna 
dymisja

n  ELGIA jest krajem  m ałym.
0  Liczy za led w ie parę m ilio- 

łiów  m'e3zkańcGW. A le mala B e l­
gia spraw ia i!użo kłopotów  am e­
rykańskim  ■ im perialistom . M’ m y  
jeszcze św ieżo w  pam ięci w yd a­
rzenia ostatnich ty,'rodni, k iedy to 
pod naciskiem  ludu belgijskiego  
rząd zm uszany byl odw ołać pody­
ktowane mu przez W aszyngton  
rozp orząd zan i w  soraw ie prze­
dłużenia służby w ojskow ej.

1 eto z n a le j  B elgii nadchodzą  
now e w iadom ości, św iadczące o 
pogłębiającym  się kryzysie p o li­
tycznym w  tym  kraul, o .w ciąż na 
rastaiącej w alce ludu belgijskiego  
przeciwko w ojennej i an tynarodj- 
w ej polityce sw ego rządu.

Masowe zw alnianie zbrodniarzy  
wojennych stanow i jedna r  w y ­
tycznych polityki atlantyckiej. SS- 
ow cy spacerują np. w olności i o- 
blizują się iw  niyśl o obiecanych  
im  przez USA stanow iskach w 

armii europejskiej". Japońscy  
zbrodniarze w ojenni, politycy i  ge­
nerałowie sa zaufanym i doradca­
mi amerykański^') Im perialistów  w  
Japonii. Francuscy kolaboranci 
chodzą z dum nie podniesionym  
czołem i zaczynają w yw ierać co­
raz poważnięjszy w nlyw  na d ecy­
zje rrądu francuskiego, zaczynają  
brać coraz żyw szy udział w  życiu  
politycznym  Francji.

Rząd belgijski, nie zam ierm isc  
pozostać w  tyle, w ypuścił ogtatnro 
i h  w olność dwóch h itlerow skich  
zbrodniarzy w ojennych, de Bodie  
i van Copcm-He, którzy w  czasie 
akunac.il pełnili w  służbie G ?sta- 
po funkcje oprawców. Obaj m i lą  
Ra sum ieniu życie w ielu  patriotów  
belgijskich, za co zresztą bezpo­
średnio po w yzw olen iu  skazani zo 
sia li na karę śm ierci. W yroku nie 
w ykorano, w iatry  a tlsn tyck ie  
przyniosły im naip'erw  ułaskaw ię  
nie. a notejn wolność.

Naród belgijski estro zareago­
w ał na te haniebna decyzję w ładz 
belgijskich. K om itet b. członków  
Kuchu Oporu uchw alił rezolucję, 
domagającą sie natychm iastow ego  
nstąnienia m inistra spraw iedliw o­
ści. Pholiena. którego podpis w id -  
n!ał pod aktem , na którego
obaj zbrodniarze znaleźli s 'e  na 
w olności. W przeciągu zaledw ie  
paru dni pod rezolucia znalazły  
się podpisy 500 tys. B elgów , co 
jest jok na n iew ielką liczbę lud- 
nośri kraju olbrzymim sukcesem . 
Całym krajem  w strząsnęły demon 
stracje 1 naw et prasa burżuazyjna  
zmusron." była pod naciskiem  o p i­
nii publiczne! stw ierdzić, że w  
sw ej gorliw ości wobec dyrektyw  
am erykańskich „Fliólicn posunął 
się za daleko".

Rząd H outtena przerażony n a ­
strojami lndnsści u legł. W pośnie- 
chu premier udał się do króla i 
vvręczył mu dym isję skom prom i­
towanego m inistra „spraw iedli­
wości".

Ta druga z kolei porażka rządu 
belgijskiego na przestrzeni jedne­
go m iesiąca jest w ie lce  znam ien­
na. Świadczy ona o tym . że ros­
nący opór narodów Eurony za­
chodniej jest w  stanie pokrzyżo­
w ać plany am erykańskiego im pe­
rializmu, jest w  stanie narzucać  
sw ą w olę sw ym  rządom.

Rozpoczyna się
sezon pqlowań

Zjednoczony front narodowy

ocali Francją od nądzy,
Str. 2 S Ł O W O  P O L S K I E

Referat jacąues Duclos 
na plenum KCKP Francji
D ZIENNIK „Humanite" opublikował referat Jacąues. Duclos w ygło­

szony na plenum KC Francuskiej Partii Komunistycznej w  dniu. 
3 września br. w sprawie działalności FKP zmierzającej do zjednocze­
nia m as ludow ych w  obronie pokoju.

ruiny i faszyzmu
Uchwała Prezydium

Wojewódzkiej Rady Narodowej

U  W R ZEŚN IA  rozpoczyna się 
sezon po low ań  n a  k u ro ­

patw y .
Do najbogatszych  te ren ó w  ło ­

w ieckich  należą w oj.: łódzkie, po ­
zn ań sk ie  i pom orskie.

W ty m  sezonie spodziew ane jes t 
dosta teczne  zao patrzen ie  ry n k u  w 
k u ro p a tw y , k tó re  będą  rów nież  
eksp o rto w an e  n a  ry n k i za g ra ­
niczne. " (lik)

Prawo
nauczyciela
rfo m ie s zk a n ia

Sąd N ajw yższy w ydał zasadnicze 
orzeczenie re g u lu ją c e  p raw o  n a ­
uczycieli szkól podstaw ow ych  do 
za jm ow an ia  m ieszkań  służbow ych 
w  dom ach należących  do  p ań s tw a  
ęzy gm iny k om unalnej.

Zdan iem  S ąd u  N ajw yższego, 
obow iązek bezp ła tnego  d o sta rcza ­
n ia  m ieszkań  nauczycie lom  szkól 
podstaw ow ych  ciąży na  w łaściw ych 
ra d a c h  narodow ych .

Je że li w ładze m iejsk ie  n ie  o d d a ­
ły  -nauczycielow i m ieszkan ia bez­
p ła tn ie , lecz ty lko  m u je  w ynajęły , 
n auczyc ie l n ie  m oże odm aw iać  za­
p ła ty  kom ornego, pow ołując się na  
sw oje p raw o  do p rzyd z ia łu  bez­
p ła tn eg o  m ieszkania. M a praw o 
n a to m iast n iep łacen ia  za w y n aję te  
m u przez gm inę m ieszkanie czyn­
szu wyższego, od o trzym yw anego 
d o d a tk u  m ieszkaniow ego, ,

Zm a rł
wielki artysta

Józef Węgrzyn
R ZED  dw om a d n iam i w  sa -

r n a to r iu m  w  K ościan ie  
pod  P o zn an iem  z m a rł w ie lk i 
a r ty s ta , z k tó rego  im ien iem  łą ­
czy się  ściśle  h is to r ia  po lskiego 
te a tru .

Józef W ęgrzyn  u ro d z ił się w  
1684 r. S tw o rzy ł se tk i n ie z a ­
po m n ian y ch  k reacy j scen icz­
nych.

Ja rac z , o p isu jąc  w  p a m ię tn i­
kach  sw o ją  p ie rw szą  p ra c ę  w 
te a trz e  G abryelsk iego  w  K ra k o ­
w ie w  1004 r. p isa ł o W ęgrzy­
n ie:

„W śród ty ch  k ilk u  ak to ró w , 
o zab a rw ien iu  m ocno p ro w in c jo ­
n a ln y m  w y ró żn ia ł się je d n a k  
w  m ęsk im  zespo le G a b ry e lsk ie ­
go. n iezw y k le  u ta le n to w a n y  m ło­
dzieniec. W ięcej niż średn iego  
w zrostu , m ia ł g łow ę greck iego  
boga. G ran a to w a , u łożona w  
rz eźb ia rsk ie  p u k le  czupryna, 
p ro s ty  nos, w ąsk ie  b rw i, oczy- 
sk a  ja k  d w ie  gw iazdy, m atow a 
śliczna c e ra  i n isk i, o cu d o w ­
n y m  m eta liczn y m  b rzm ien iu  
glos, po łudn iow y te m p eram en t, 
to by ły  d a ry , jak im i h o jn ie  ob ­
darzy ła  n a tu ra  m łodego Józefa 
W ęgrzyna. Jeże li dodać jeszcze 
w y b itn ą  m uzy k a ln o ść  i o stro ść  
o b se rw ac ji, ja k a  go cechow ała, 
m ożna m u było  n a  pew no  roko­
wać w y b itn ą  w te a trz e  p rzy ­
szłość".

Jak dokonał się
przełom
w Kubanowskim

(D okończenie ze str . 1-ej)

banow sk i n ie  odw aży łby  się w y ­
c iągnąć  n a  pow itan ie  ręk i, do k tó ­
regokolw iek  robo tn ika . N ie by ł p e ­
w ien, czy ta m te n  ją  uśc iśn ie.

T eraz  w ięc n iem a l z w dzięczno­
ścią s łu c h a ł tego, co m ów ił O sy- 
p iuk . A  ten  n ie  oszczędzał. M a­
rian o w i zdaw ało  się , że p rzyg ląda  
s ię N sobie w  lu s trz e  i b ra ła  go od ­
raza . Jeszcze raz  św ieżo odczuł 
pogardę  kolegów .

W raca ł je d n a k  do dom u z le k ­
k im  sercem : O syp iuk  pow iedział,
że w szystko  m ożna n ap raw ić , że 
n ie  je s t jeszcze za późno.

N astępnego  dn ia  patrzo n o  na  K u - 
banow skiego  z n iedow ierzan iem . 
P ra co w a ł ja k  m aszyna. P o  zm ia­
n ie  sp o tk a ł znow u przed  b ram ą  
O sypiuka. C zekał na  niego.

★
S iedzim y n ap rzec iw  siebie .
— O pow iedzcie, ja k  było dale j. — 

M a rian  u śm iech n ą ł się szeroko. M a 
ładne, zdrow e zęby.

— Po raz  p ierw szy  w y k o n a ­
łem  i przekroczy łem  norm ę. 149 
p rocen t. N ie zeszedłem  ju ż  potem  
niżej. W kw ie tn iu  skoczyłem  n a  
225 proc. i zostałem  sam o d zie l­
nym  form ierzem . C hłopaki, j a k ­
by  ich  k to  odm ienił, s ta li się 
znów  se rdeczn i ja k  w  p ierw szych  
d n iach  m oje j p racy . D obrze m ieć 
czyste sum ien ie . Inaczej p a trzy  
się ludziom  w  oczy.
— P o d ją łem  zobow iązan ie  z lo to­

we. W ykonałem  je  z nadw yżką .
W ezefw cu  na  zeb ran iu  ogólnym  

m łodzieży fab ry czn e j u słyszałem  
nag le  sw o je  nazw isko. O sypiuk  
postaw ił m o ją  k a n d y d a tu rę  n a  w y ­
jazd  do W arszaw y. N a Zlot.

W ybrano  m nie jednogłośn ie. Zo­
sta łem  d e leg a tem  naszej fab ry k i.

S am i 'rozum iecie , że to by ł d la  
m nie w ie lk i dzień. K oledzy w yso­
ko ocenili m oją p racę . U w ierzyli, 
że n a  zaw sze zerw ałem  z życiem  
łobuza, bum elan ta .

P o  pow rocie z W arszaw y czek a ­
ła m n ie  radosna  n iespodzianka. 
W ezw ano m nie na zeb ran ie  koła 
ZM P. T am  dow iedziałem  się, że 
prośba m oja została  p rzy ję ta . Od 
tego czasu je s te m  Z M F-cw cem .

.(Zet)

R o z p o c z y n a j ą c  sw ój refera
Ja c ą u e s  D uclos zakom uniko' 

wał, że je s t to o sta tn ie  posiedzenie 
Kom itetu C entra lnego  odbyw ające 
się pod n ieobecność M aurice Tho- 
reza. Po ku racji w Zw iązku Ra­
dzieckim  i po odzyskaniu  zdrow ia 
M aurice T horez p rzygotow uje  się 
do pow ro tu  do Francji, aby objąć 
znów sw e stanow isko  na  czele 
F rancusk ie j P artii K om unistycznej.

Z ebrani p rzy ję li te słow a gorącą 
ow acją na cześć Thoreza.

TRAGICZNE SKUTKI 
MARSHALLIZACJI FRANCJI

f  ACQUES D uclos m ów ił następ- 
** nie o trag icznej sy tuacji, w 

jak ie j znalazła  się  Francja, wsku- 
j tek po lityk i m arshallizac ji k ra ju , u- 

p raw ianej przez rząd obecny i rzą­
dy poprzednie.

G ospodarka francuska  — p ow ie­
dział D uclos — sk ie row ana na tory 
w ojenne, uzależnia  się coraz b ar­
dziej od S tanów  Z jednoczonych, 

j Z ależność ta i spow odow any przez 
' n ią upadek  znajdu je  w yraz w sk u r­

czeniu się ekspo rtu  produktów  
przem ysłow ych, p rzy  jednoczesnym  
w zroście eksportu  surow ców  i pó ł­
fabrykatów .

W  n iek tó re  gałęzie francusk iej 
p rodukcji przem ysłow ej ugodził 
kryzys, pow odując w zrost bezrobo­
cia. Płace, p ensje  i em ery tu ry  są 
skandaliczn ie  n isk ie. D eficyt b ilan­
su p łatn iczego  zw iększa się sta le  
w skutek  rosnące j dysproporc ji 
m iędzy eksportem  a im portem . 40 
proc. w ydatków  budżetow ych Fran- 

j  cji pośw ięca się na cele w ojskow e, 
j W brew  dem agogicznym  obietnicom  

Pinay 'a c iężary  podatkow e w roku 
1952 uległy  dalszem u zw iększeniu.

K raj nasz doznaje u poko izeń  i 
bo lesnych konsekw encji now ej o- 
kupacji am erykańsk ie j.

TRZEBA W ZM ÓC WALKĘ 
ZE SPISKIEM 

ANTYKOMUNISTYCZNYM
D  ODKRESLAJĄC, że zbrodniczy
• sp isek  u knu ty  przez rząd P in ay ’a 

— rząd zdrady  narodow ej — p rze­
ciw ko F rancusk ie j P artii Kom uni­
stycznej zaw iódł, D uclos w skazał 
na konieczność zaostrzen ia  czyn­
ności politycznej.

M usim y w ięc zdać sobie  spraw ę 
z tego -tt- pow iedział — że:

1 sp isek  an tykom unistyczny  -nie 
je s t bynajm niej drugorzędnym  

elem entem  po lityk i rządow ej, lecz 
o dzw iercied la  ściśle  treść rozleg­
łego planu, z k tó rego  nasze koła 
rządzące nie rezygnują  i k tó ry  za­
m ierzają  znow u realizow ać za po­
m ocą w szelk ich  środków , jak ie  u- 
znaje  za stosow ne dla zapew nienia 
sobie pow odzenia;

2 znaczne sukcesy  odniesione 
przez naszą p a rtię  i przez m a­

sy ludow e w w alce p rzeciw  spisko-- 
wi w ykazują, ja k  w ielk ie są nasze 
m ożliw ości oporu. W  sw ej w alce 
przeciw ko spiskow i naród  francu­
ski cieszył się poparciem  w skali 
m iędzynarodow ej: m an ifestac je  so­
lidarności i p ro testów  nab ra ły  
wszędzie n iezw ykłego rozm achu 
św iadcząc o głębokich  uczuciach 
in ternacjonalizm u, ożyw iających  ko­
m unistów , m asy p racu jące  i n a ro ­
dy w szystk ich  krajów .
JEDYNA DROGA RATOW ANIA 

KRAJU OD RUINY I HAftBY 
D uclos scharak te ryzow ał nas tęp ­

nie sy tu ac ję  m iędzynarodow ą i sy ­
tuac ję  w ew nętrzną Francji i ośw iad 
czył, że w o becnych  w arunkach,

k iedy  chodzi o u ra tow an ie  k ra ju  od 
ru iny  i hańby, od po lityk i zdrady, 
w yłan ia  się nag lące  zadan ie zespo­
len ia  k lasy  robo tn iczej 1 z jedno­
czenia się razem  z n ią  w potężnym  
froncie narodow ym  ogrom nych 
rzesz Francuzów  i F rancuzek  zdecy­
dow anych w alczyć o pokój i n ieza­
w isłość o jczyzny bez w zględu na 
różnicę p rzekonań  politycznych , 
w ierzeń re lig ijnych  lub sy tuacji so ­
cjalnej.

Coraz w ięcej ludzi — pow iedział 
D uclos — dochodzi do w niosku, że 
obecny stan  rzeczy będący  n as tęp ­
stw em  po lityk i rządu P inay ’a nie 
może trw ać, że plan Schum ana i u- 
s tanow ien ie  am ery k ań sk ieg o  p a ­
now ania  politycznego  i ekonom icz­
nego nad naszym  krajem  prow a­
dzi do zgubnych konsekw encji, któ 
rym należy  położyć kres, że remi- 
lita ry zac ja  N iem iec zachodnich, za­
graża jąca  x bezp ieczeństw u Francji, 
je s t niedopuszczalna.

In teresy  k lasy  robotniczej i ca ­
łego narodu, in te re sy  F rancji k a ­
żą uczynić w szystko, aby  2 m usić 
obecny rząd do ustąp ien ia  i u n ie ­
szkodliw ić in try g i tych  w szystkich, 
którzy, podobnie jak  przyw ódcy 
partii socjalis tycznej udają, że w al­
czą przeciw ko P inay ’owi, dokonu­
jąc  jednocześn ie  w szelk ich  m ożli­
w ych m anew rów  d la  u trzym ania 
jego rządu lub p rzynajm nie j dla 
kon tynuow an ia  jego polityk i.

MOŻEMY SPOGLĄDAĆ
UFNIE W  PRZYSZŁOŚĆ

pN UCLOS om ówił następ n ie  zada- 
nia F rancuskiej P artii K om uni­

stycznej w w alce o u tw orzen ie  z je ­
dnoczonego frontu narodow ego, w 

w alce o n iezależność Francji, o 
p raw a dem okratyczne ludu, o po ­
praw ę jego eg zystencji i w w alce 
o pokój.

W zm agając do najw yższego s to ­
pnia pracę  m asow ą naszej partii 
—  ośw iadczył na zakończenie Ja c ­
ąu es Duclos — udarem nim y o sta ­
tecznie zbrodnicze p lany sp iskow ­
ców. W zm ocnim y nasze pozycje i 
będziem y w stan ie  w ykonać z ho­
norem  sto jące  przed nam i zadania.

M ożem y spog lądać  ufnie  w p rz y ­
szłość, m ożem y być przekonani, że 
dzięki naszym  nieustannym  w ysił­
kom, Utw orzony zostan ie- potężny, 
zjednoczony  fron t narodow y, który, 
pobudzając w całym  k raju  m asy do 
działania, zm ieni bieg w ydarzeń, 
ocali F rancję  od nędzy, ru iny  i fa­
szyzmu, przyw róci je j n iezaw isłość 
oraz zapew ni zw ycięstw o pokoju.

Członkowie
spółdzielni 
produkcyjnych
otrzymują zaliczki
Jgjj PÓŁDZIELNIE p ro d u k cy jn e  w  

całym  k ra ju  po zakończeniu 
żniw  przeprow adzają  w szybkim  
tem pie om loty, w ykopyw ując  obo­
w iązkow e dostaw y zboża dla p a ń ­
stw a oraz p rzystępu ją  do w y d aw a­
n ia  czionkom  zaliczek  w  zbożu i 
innych  p roduk tach  za p rzep racow a­
ne dotychczas dniów ki o b rachun­
kowe.

Z obfitych zbiorów, Jakie dały  
spółdzielcze pola i z w pływ ów  go- 
tó y k o w y ch  za p ro d u k ty  hodow la­
ne, spó łdzie lcy  o trzym ują po żni­
w ach zboże i inne  ziem iopłody o- 
raz gotów kę w  rów now artości 60 
proc. p rzepracow anych  dniów ek.

Kandydaci na prezydenta USA

do jarka  w Spółdzielni ProdukcyJ-* 
nej w K am ieńcu Ząbkow ickim .

OKRĘGOW A KOM ISJA 
WYBORCZA N r 47 

(JELENIA GÓRA)

1. Przew odniczący O kręgow ej Ko­
m isji W yborczej:

Ob. JA CKOW IAK M aria — czło­
nek  Prezydium  O kręgow ej R ady 
Zw iązków  Zaw odow ych.

2. Z astępca p rzew odniczącego O- 
kręgow ej Komisji W yborczej:

Ob. BRZOZOWSKI Je rz y  — se­
k re tarz  Pow iatow ego Zarządu Zw. 
Sam. C hłopskiej w Lubaniu.

3. S ekretarz  O kręgow ej K om isji 
W yborczej:

Ob. KASZYŃSKI Józef — dzia­
łacz Związku Zaw odow ego Pracow* 
ników  In sty tucji Społecznych, ,

Członkow ie: ,
1. Ob. D oskocz A ntoni — przo^ 

dujący  chłop grom ady Pilaw a G ór­
na, pow. Lwówek. 2. Ob. H ajduk  
H elena — szlifierz, przodow nica 
p racy  F-ki M etalow ej im. W róblew ­
skiego w Je len ie j G órze — ak ty ­
w istka zw iązkow a. 3. Ob. Ju z  Józef
— e le k try k  w  fabryce C ęlw iskoza 
w Je len ie j Górze. 4. Ob. Jan ick i 
S tanisław  — sekre tarz  Kom itetu 
Pow iatow ego P olskiej Z jednoczonej 
P artii Robotniczej Je len ia  G óra Nr 2.
5. Ob. N iesulkow ski S tefan — k ie­
row nik  Szlifierni Szklą K ryształo­
w ego w Sobieszow ie. 6. Ob, O la- 
kow a Józefa  —  nauczycie lka szko­
ły w Je len ie j Górze. 7. Ob. S iw iń­
ski Bogdan — pracow nik  O ddziału 
Polskiego T ow arzystw a T urystycz­
no-K rajoznaw czego w Je len ie j Gó­
rze. 8. Ob. Sosnow ski F ranciszek — 
technik-m echanik  Zakładów  G órni­
czych „Lena", przew odniczący za­
rządu koła Zw iązku M łodzieży Pol­
skiej. '

OKRĘGOWA KOM ISJA 
WYBORCZA N r 40 

(WAŁBRZYCH)

1. Przew odniczący O kręgow ej Ko­
m isji W yborczej:

Ob. W OJTK O W IA K  Jan  — prze­
w odniczący O kręgow ego Zarządu 
Zw. Zaw. G órników , W ałbrzych.

2. Z astępca przew odniczącego O- 
kręgow ej Kom isji W yborczej:

Ób. MIŚKA W ładysław a — n a ­
uczycielka, działaczka S tronnictw a 
Dem okratycznego.

3. Sekre tarz  O kręgow ej Komisji 
W yborczej:

Ob. KUSIAK P iotr — k ierow nik  
K ulturalno - O św iatow y w D yrekcji 
Faństw ow ych U zdrow isk w Szczaw- 
nie-Zdroju.

Członkow ie:
1. Ob. M arzec Józef — b rygadzi­

sta w Z akładach M ateriałów  O gnio­
trw ałych  w  Żarow ie, pow. Św idni­
ca. 2. Ob. Jab łonkow a Zofia — 
przew odnicząca Zarządu M iejskiego 
Ligi Kobiet, członek M iejskiej Ra­
dy N arodow ej w W ałbrzychu. 3. Ob. 
K ondraciuk S tanisław  — b ryga­
dzista ZW AP w Świdnicy, działacz 
zw iązkow y. 4. Ob. Sykus S tanisław
— dyrek to r H u ty  Szklą w W ałbrzy­
chu. 5. Ob. S trójw ąs Zofia — n a ­
uczycielka szkoły podstaw ow ej w 
N ow ej W si Legnickiej, ak tyw jstka  
Z jednoczonego S tronnictw a Ludo­
wego. 5. Ob. W abiński W ładysław
— górnik kopaln i „V ictoria", przo­
dow nik pracy. 7. Ob. W aligó ra  
W alen ty  —  członek Spółdzielni 
P rodukcyjnej w Zabrzydow ej, pow . 
Św idnica, członek Prezydium  W o­
jew ódzkiego Kom itetu W ykonaw ­
czego Z jednoczonego S tronn ictw a 
Ludowego w e W rocław iu, odzna­
czony Srebrnym  Krzyżem Zasługi. 
8. Ob. Żuraw ski M ieczysław  —> 
przodujący trak to rzysta  Państw o­
w ych G ospodarstw  Rolnych w Kwit* 
nikach, pow. Jaw or.

N a podstaw ie art. 19 ust. 4 or­
dynacji w yborczej do Sejm u 

P olskiej R zeczypospolitej Ludowej 
Prezydium  W ojew ódzkiej Rady N a­
rodow ej w e W rocław iu  po stan a­
wia: pow ołać O kręgow e Kom isje
W yborcze w n astępu jącym  sk ła ­
dzie:

OKRĘGOWA KOMISJA 
WYBORCZA Nr 44 

WROCŁAW

1. Przew odniczący O kręgow ej Ko­
m isji W yborczej:

Ob. BILIŃSKI F ranciszek — k ie ­
row nik  W ydziału M echanicznego 
Z akładów  M etalow ych w e W rocła­
wiu.

2. Zastępca p rzew odniczącego O- 
kręgow ej Komisji W yborczej:

Ob. TOCZEK T adeusz — se k re ­
tarz  Zarządu O kręgow ego Związku 
Zaw odow ego N auczycielstw a Pol­
skiego. D ziałacz Z jednoczonego
Stronnictw a Ludowego.

3. Sek re tarz  O kręgow ej Komisji 
W yborczej:

Ob. SANDURSK1 Feliks — dy­
rek to r M łyna „R óżanka" we W ro­
cław iu.

Członkowie:
1. Ob. B achow ska S tanisław a — 

gospodyni domowa, ak ty w is tk a  Ligi 
Kobiet, działaczka Kom itetu O broń­
ców Pokoju, 2. Ob. Bialorudzki S ta­
nisław  — przodujący  brygadzista, 
rac jonaliza to r Państw ow ej Fabryki 
W agonów  w e W rocław iu, działacz 
Związku M łodzieży Polskiej. 3. Ob. 
Bogdan Zygm unt — pracow nik  Z je ­
dnoczenia Budow nictw a M iejsk ie­
go w e W rocław iu, działacz Zw iąz­
ku Zaw odow ego Pracow ników  Prze­
m ysłu Budow lanego. 4. Ob. C erba 
Bogdan — ślusarz m echanik  W y­
tw órni Sprzętu K om unikaęyjnego
— W rocław . 5. Ob. Przeniosło S te­
fan — se k re ta rz  Kom itetu M ie jsk ie­
go Polskiej Zję-dnoczonej Partii Ro­
botniczej — W rocław . 6, Ob, Sob­
czyk S tan isław a — przew odnicząca 
Zarządu W ojew ódzkiego  Ligi Ko­
biet. 7. Ob, Swirszcz Ja n  — p ra ­
cow nik Z akładów  M etalow ych w 
Pilczycach. 8. Ob. W oźniak  S tan i­
sław  — kierow nik  techniczny Bazy 
T ransportow ej W.Z.B.P.P. w e W ro ­
cław iu.

OKRĘGOWA KOMISJA 
WYBORCZA Nr 45 

WROCŁAW

1. Przew odniczący O kręgow ej Ko­
m isji W yborczej:

Ób. KALKA Ja n  — przew odni­
czący O kręgow ego Zarządu Związ­
ku Zaw odow ego Pracow ników  i Ro­
botn ików  Rolnych w f'W fotfłaW iu.

2. Z astępca p rzew odniczącego O- 
kręgow ej Komisji W yborczej:

Ob. MASAIDA Rom an — dzia­
łacz Z jednoczonego S tronnictw a Lu­
dow ego.

3. Sek re tarz  O kręgow ej Komisji 
W yborczej:

Ob. DUDKA A ntoni —■ działacz 
Zw iązku Zaw odow ego Pracow ników  
Państw ow ych,

Członkow ie:
1. Ob. Berezow ska M aria  — p rzo­

dow nica p racy  w F-ce W odom ierzy 
w e W rocław iu. 2. Ob, Balin Ta­
deusz — zastępca przew odniczące­
go Zarządu W ojew ódzkiego Zw iąz­
ku M łodzieży Polskiej. 3. Ob. B la­
cha Ja n  — sek re tarz  K om itetu Po­
w iatow ego Polskiej Z jednoczonej 
P artii R obotniczej w  W ołowie.
4. Ob. M atuszczak St. — zastępca 
przew odniczącego Zarządu O kręgu 
Zw iązku Bojow ników  o W olność 
i D em okrację. 5. Ob. Pendzej J a d ­
w iga — nauczycie lka Liceum w 
Środzie Ś ląskiej, działaczka S tron­
nictw a D em okratycznego. 6. Ob. 
S tachańczyk L. — działacz W o je ­
w ódzkiego Zarządu Tow. Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej. 7. Ob, W alczak 
Józef —■ przodujący  chłop z g ro ­
m ady W abienice, pow. O leśnica
— działacz Zw iązku Sam opom ocy 
Chłopskiej.

OKRĘGOWA KOMISJA 
WYBORCZA Nr 46 

(KŁODZKO)
!. Przew odniczący O kręgow ej 

Komisji W yborczej:
Ob. BLOJ Ja n  — d yrek to r P ań ­

stw ow ego U zdrow iska w Kudowie- 
Zdroju.

2. Zastępca Przew odniczącego O- 
kręgow ej Kom isji W yborczej:

Ob. BURCZAK Adam  — prezes 
Pow iatow ego Kom itetu W ykonaw ­
czego Z jednoczonego S tronnictw a ‘ 
Ludowego w Strzelinie.

3. S ekretarz  O kręgow ej Komisji 
W yborczej:

Ob. SĘKOWSKI Zygm unt — p ra ­
cow nik DZPB im. D ąbrow szczaków  
w Bielawie, działacz m łodzieżowy. 

Członkow ie:
1. Ob. C egiela Ja n  — sekretarz  

Prezydium  O kręgow ej Rady Zw iąz­
ków Zaw odow ych. 2. Ob. C zekań­
ska Bronisław a —- sekretarz  Komi­
tetu  Pow iatow ego Polskiej Z jedno­
czonej Partii Robotniczej Kłodzko,
3. Ob. K łobuszyński Kazimierz — 
przew. Pow iatow ej Rady Związków 
Zaw odow ych w Ząbkow icach. 4. Ob. 
K m iećkow iak Feliks — górnik ko­
paln i w N ow ej Rudzie. 5. Ob. Ko­
pera Edw ard — kowal Państw ow ych 
G ospodarstw  Rolpych w M ańczy- 
cach, pow. Strzelin. 6. Ob. M udrec- 
ki Ja n  — k ierow nik  T artaku w By­
strzycy. 7. Ob, N ikiel S tanisław  — 
górnik p rzodujący , rębacz szybu 
„Bolesław" w Nowej Rudzie. 8. Ob. 
Zaw ada Franciszka przodująca

Z a a k lim a t y z o w a li  się
A Z E T A  „N ew Y o rk  T im e s" p l-  
sała n ied a w n o  tr iu m fa ln y m  

tonem : „G. 1. ( ta k  n a zy w a ją  w  U SA  
żo łn ierzy ) dosyć dobrze za a k lim a ­
ty zo w a li  się w e F rancji" .

O to ja k  w yg lą d a  ta  „a k lim a ty za ­
cja“ na podsta w ie  re lacji p rasy  
fra n c u sk ie j.

B O R D E A U X . Ż o łn ierz  a m e r y ­
ka ń sk i n apad ł na 20-letn ią  F ra n ­
cuską i zadał je j  raną nożem .

P A S S A V E N T  (dep. M arne). N a  
sk ra ju  lasu Trois —  F onta ines  
d w a j a m e ry k a ń sc y  żo łn ierze  w  m a ­
ska ch  w ła m a li  się do  do m u  fa r ­
m era S te im e tza  i grożąc re w o l­
w e ra m i ., ograbili go z  całego m ie ­
nia.

R O B E R T  - E S P A G N E  (dep. M a u -  
se). Ż o łn ierz  U SA  ran ił n ożem  ra d ­
nego m ie jsk ieg o  L e ń c h e . Tegoż  
dnia  na dancingu  w  „M oulin  
R ougę" 40 żo łn ie r zy  a m e r y k a ń ­
sk ich  zdem olow a ło  loktil, pobiło  
gości oraz p o lic jan tów  fra n c u sk ic h  
z  ko m isa rzem  po lic ji na czele.

W  L A -R O C H E L L E  i L A -P A L IC E  
tego sam ego dnia  żo łn ierze  a m e ­
ry k a ń sc y  dokonali szeregu  n a p a ­
d ó w 'b a n d y c k ic h , k tó ry c h  o fia ram i 
padło w ie lu  za b ityc h  i ’rannych .

P rzy k ła d y  ta k ie  ciągnąć b y śm y  
m o g l i  w  n i e s k o ń c z o n o ś ć .  (pj '
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Beck niiko kłaniał się Hitlerowi 
a Goering pisał przedmowę 

do „dzi&r Piłsudskiego

SŁOWO PO LSK IE Str. 3

I  E S T E S M Y  Ś w i a d k a m i  o s t a t e c z n e j  
*  l i k w i d a c j i  C z e c h o s ło w a c j i .  R e p u ­

b l i k a  C z e c h o s ł o w a c k a ,  u t w o r z o n a  w 
r .  1918,' p r z e s t a ł a  I s tn i eć .  N ie  w y t r z y ­
m a ł  r ó w n i e ż  p r ó b y  ż y c i a  k a d ł u b o w y  
t w ó r  u t w o r z o n y  n a  z j e ź d z i ć  m o n a c h i j ­
s k i m  c z t e r e c h  m o c a r s t w  w e  w r z e ś n iu  
t .  u b .  N ie  s t a r c z a ł o  m u  s i ł y  m o r a l n e j ,  
a n i  m o c y  ż y w o t n e j ,  b y  s t a w ić  czoło  
r o z l i c z n y m  t r u d n o ś c i o m .  L o g i k a  ż y c i a  
o k a z a ł a  s ię  s i l n i e j s z a  o d  k u n s z t o w n y c h  
k o n c e p c j i  p a p i e r o w y c h ,  n a  j a k i c h  o p a r  
t o  b y t  C z e c h o s ło w a c j i  w  p i e r w s z y m  1 
d r u g im /  w y d a n i u .  N a  g r u z a c h  C z e c h o ­
s ło w a c j i  p o w s t a j e  j a k o  o d r ę b n e  i n i e z a ­
l e ż n e  p a ń s t w o  w y ł ą c z n i e  , S ł o w a c ja . . .  
N a r ó d  p o l s k i  w i t a  t e n  f a k t  z ż y w ą  s y m ­
p a t i ą .

. . . P o l i t y k a  p o l s k a  o b s e r w o w a ć  m o że  
w y p a d k i  w E u r o p i e  S ro d k o w .e j  ze  s p o ­
k o j e m "  •).

— Tak pisał „Kurier Poranny" 16 
marca 1939 r., wyrażając cynicznie 
opinię sanacyjnych „wielkomocar- 
stwowców", krewniaków ideowych 
fiihrera II I Rzeszy.

A w tym samym niemal dniu, bo 
18 marca 1939 r., dziennik „Izwiestia" 
rzeczowo oceniaj sytuację:

„ N i e  z d ą ż y ł y  J eszcze  łv o Jsk a  n i e m i e c ­
k i e  z a j ą ć  P r a g i ,  g d y  z a c i ę ł a  się k o n c e n  
t r a c j a  t y c h  w o j s k  p r z e c i w k o  P o l s c e “  •).

Nie minęło od tego czasu pól roku, 
a pierwsze bomby hitlerowskie spadły 
na Polskę. Każdy, kio przeżył 1 wrześ 
nia 19,W r. w ojczyźnie, nigdy go nie 
zapomni. Całkowita niemoc, bezsil­
ność i złowrogie na niebie maszyny, 
bezkarnie buszujące nad polską zie­
mią. Śmierć, zniszczenie, ruina.

Tymczasem ministrowie faszystow­
sko • sanacyjnego rządu wzięli kurs 
na Zaleszczyki, pozostawiając w ła­
snemu losowi zdradzony naród.

VON R IBBEN TRO P 
D Z IfK U JE  L IP S K IEM U

A LE  zdrada burżuazji nie datowała 
się bynajmniej od momentu ha­

niebnej ucieczki rządu Rydza i Becka 
we wrześniu 1939 r. N i; zaczęła się 
też ona w okresie Monachium i ban­
dyckiego napadu sanacji wraz z M i tle 
rem na Czechosłowację, za co sam 
pan minister von Ribbentrop wyraził 
uznanie ambasadorowi Lipskiemu 
twierdząc, że „postawa Polski ułatwi­
ła Niemcom sytuację".

Polityka Zdrady narodowej tkwiła 
u podstaw działania wszystkich rzą­
dów polskiej burżuazji i to zarówno 
przed faszystowskim przewrotem ma­
jowym, jak i po zamachu Piłsudskie­
go.

Jeszcze Piłsudski nie był „dziad­
kiem", a już (przed pierwszą wojną 
światową) powiązał się z imperia 1 iz- 
inem niemieckim, uzyskując „zaszczyt 
ne“ miejsce w kartotekach austriac­
kiej H-K Stelle, jako agent „Stefan".

Cały okres międzywojennego 20-Ie- 
cia to okres ekonomicznego i polUycz 
nego podporządkowania Polski za 
chodniemu Imperializmowi. Francu­
skiemu, angielskiemu i wreszcie nie­
mieckiemu. Przez cały ten czas rządy 
polskiej burżuazji prześcigały się w 
usługach na rzecz wielkiego kapitału 
zachodniego, począwszy od zbrodni­
czego marszu na Wschód w 1920 r„ 
kończąc współdziałaniem z Hitlerem 
w napaści na Czechosłowację.

Motorem działania polskiej reakcji, 
był strach przed rewolucyjnymi prze­
mianami, które groziły jej utratą 
przywilejów klasowych. Była wrogość 
do Kraju Rad, który pierwszy znisz­
czył ustrój wyzysku I krzywdy spo­
łecznej, budując nowy sprawiedliwy 
ład.

Dlatego to, w parę Igt po nieudanej 
awanturniczej wyprawie Piłsudskiego 
na Kijów, pan minister hrabia Skrzyń 
ski podpisał się w imieniu rządu pol­
skiego pod umowami locarneńskimi, 
chociaż, jak p!sal gen. Sikorski: 

„ s t w o r z y ł y  o n e  n o w e  p o d s t a w y  dla 
p o d s t ę p n e j  a k c j i  p r z e c i w p o l s k l e j "  •).

Ale panowie z ówczesnego MSZ 
dobrze rozumieli antyradziecki sens 
Locarno, które miało umocnić impe­
rialistyczny front skierowany przeciw 
ZSRR. Ze odbywało się to również 
kosztem interesów narodu polskiego.

Realizując rządowy „Plan elek 
t ry f ika c j i“ przeprowadza się 
w  Rum unii  budowę licznych 
elcktroivni. W  Bicaz, w  dolinie 
Bis tritza, tysiące robotników  
buduje jeden z najpotężniej­
szych rumuńskich hydrowę-  
zlów  — hydrowęzel im. Wło­
dzimierza Lenina. Na zdjęciu:  
prace przy budowie hydrowę-  

zla im. W. 1. Lenina.
(Fot . —  C A F )

Głęboko sięgają korzenie 
zdradjj polskiej burżuazji

tiap sał W. 0zięciołcw5*i

— cóż z tego, kiedy im bliżsi byli 
Harrimanowie, władający „Wspólno 
tą Interesów Górniczo Hutniczych", 
największym koncernem, obejmują 
cym 59 proc. produkcji żelaza w Poi 
sce, niż górnicy zdychający w tym 
czas:e w bieda-sz^bach.

Odrzucano więc i nie podawano 
oczywiście 'do publicznej w:adoiności 
propozycji rządu radzieckiego, zmie­
rzających do ursgulowania stosun­
ków polsko-radzieckich.

Rzecz jasna, że w tej sytuacji doj­
ście Hitlera do władzy, stało się „speł 
nieniem marzeń", polskiej reakcji.

CO M O W IL P IŁ SU D SK I
Y K J 1927 r. Piłsudski ubolewając
* '  nad chwilowym ochłodzeniem 

się stosunków z Niemcami (byl to 
okres opar ca  się w pierwszej linii na 
imperializmie ang:elskim), mówił:

„ N i e  w ą t p i ę  j e d n a k ,  ż e  z a  p a r ę  l a t  
p r z y j d z i e  w N i e m c z e c h  d o  w ł a d z y  Ja k iś  
w i e lk i  m ą ż  stanu* ' .

I przyszedł Hitler. Witany z entu­
zjazmem przez cale wstecznictwo, wy 
stępujące pod znakiem Pilsudsk'ego 
: pod znakiem Dmowsk:ego. Radość 
nie miała granic. Faszysta ks. Trze­
ciak nazywał Hitlera „mężem zesła­
nym przez opatrzność", a „dzieła" 
Piłsudskiego ukazały się w języku 
niemieckim, zautoryzowane przez sa­
mego pana marszałka i opatrzone 
przedmową przez samego pana mar­
szałka Goeringa.

Idylla trwała. Przyjeżdżał Goering 
na polowania do Mościckiego, Goeb­
bels składał wizyty Piłsudskiemu, 
Kordian Zamorski uczył się od Him­
mlera jak strzelać do łucki, a mini­
ster sprawiedliwości, Grabowski, jeż 
dzil na naukę do późn!ejszego gene- 
ralgubernatora Franka.

Wszystko co wsteczne, wrogie po­
stępowi i własnemu narodowi, od sa­
nacji i endecji do prawicy PPS, ze­
spoliło s:ę w n!enawiści do ZSRR.

„ N i e m c y  n a  p e w n o  n i e  są  r o z b r o j o n e ,  
a l e  n i k t  n i e  p o w i e ,  ł.eby  t o  b y ł  p a ln y  
m a t e r i a ł  o t a k i e j  s a m e j  s i l e  w y b u c h o ­
w e j ,  eo  w r o k u  1914... z a  t o  m i l i t a r y z m  
s o w ie ck i . . .  J e s t  w y s o c e  n i e b e z p i e c z n y  
d l a  p o k o j u "  •).

— p sał „Robotnik" w 1934 r. Spryt 
nie? Niby nie tak otwarcie, jak np 
„A. B. C.“ — „kochajmy Hitlera", ale 
w rezultacie na jedno wychodzi.

GLOS PATRIOTOW

P RZED niebezpieczeństwem hitle­
rowskim ostrzegała jedynie, Zep- 

chn:ęta w podziemie Komunistyczna 
Partia Polski. Komitet Centralny 
K PP  nawoływał w 1938 r.: 

„ I m p e r i a l i s t y c z n e ,  z a b o r c z e  r o s z c z e n ia  
H i t l e r a  g o d z ą  b e z p o ś r e d n i o  w P o l s k ę  
P r a ę n i e  o n  z r a b o w a ć  P o l s c e  P o m o r z e  
z G d y n i ą ,  P o z n a ń s k i e ,  G ó r n y  Ś l ą s k  i 
t a k  o k r o j o n ą  z a m i e n i ć  w  s w e g o  w a s a la .  
G r o z a  p o ł o ż e n i a  J e s t  t y m  w i ę k s z a ,  że  w 
d w ó c h  p o d s t a w o w y c h  u g r u p o w a n i a c h  
k l a s  p o s i a d a j ą c y c h —s a n a c j i  I e n d e c j i — 
H i t l e r  m a  s w y r h  s o j u s z n i k ó w .

Z j e d n o c z m y  w s z y s tk o ,  co  ż y j e  z p r a ­
c y  r ą k  w ł a s n y c h  i u m y s ł u ,  co  w n a r o ­
d z ie  n a s z y m  u c z c i w e  i p a t r i o t y c z n e ,  w 
d e m o k r a t y c z n y m  f r o n c i e  l u d o w y m ,  
f r o n c i e  o c a l e n i a  P o l s k i !

P r e c z  z n i e n a w i s t n y m  r e ż i m e m  s a n a -  
c y j n o - e n d e c k i m ,  r e ż i m e m  t a r g o w l c z a n — 
s p r z e d a w c z y k ó w  P o l s k i !  R z ą d  K y d z a — 
S k l a d k o w s k i e g o  — B e c k a  — k a t ó w  l u ­
d u  i a g e n t ó w  H i t l e r a  — d o  d y m i s j i ! "

Rozbicie ruchu robotniczego, ag?n- 
tura Zarembów, Arciszewskich i Pu- 
żaków w tym ruchu, paraliżowały jed 
noś'1 rewolucyjnego działania przeciw 
reżimowi sanacyjno-faszystowskiemu. 
Znienawidzony rząd faszystowski u 
trzymywal się przy władzy.

H ITLER  N IE CHCIAŁ D ŁU ŻEJ
\ \ ?  OSTATECZNYAl efekcie polscy
* agenci Hitlera zostali wysiu- 

dani ze spółki przez swego własnego 
fiihrera, któremu usłużnie w ciągu 5 
lat lizali buty. f

Właściwie nigdy przecież nie byli 
równorzędnymi partnerami dla kanc­
lerza III Rzeszy. Zrobili swoje. Ułat­
wili mu okrążenie Polski. Nadszedł 
czas aby odeszli. Przestali być potrze 
bni. Kolejny etap „Drang nach O- 
Uen" prowadził przez Poznań, Kra 
:ów. Warszawę.

Beck i jego kompania niewątpliwie 
byli skłonni do najdalej idących u- 
stępslw wobec Hitlera. Rząd polski 
odrzucił pomoc zaofiarowaną przez 
ZSRR na wypadek napaści hitlerow­
skiej. Ale sam Hitler już nie chciał 
iść dalej razem ze swymi sanacyjno- 
faszystowskimi druhami. Wypowie 
dział pakt o nieagresji. Nie byto wyj­
ścia. Beck został zmuszony do wy 
głoszenia exposć w sejmie. Stało się 
to również pod presją opinii publicz­
nej.

Ale jak po tym fakcie pisał amba­
sador von Moltke Ribbentropowi:

„ P a n  B e c k  I d z i s i a j  J e sz c z e  w  g r u n ­
c ie  r z e c z y  J e s t  z w o l e n n i k i e m  p o p r z e d ­
n i e j  p o l i t y k i "  •)
I donosił, jak to pan Beck z wście­
kłością darł i deptał depesze gratu­
lacyjne, nadesłane mu po jego sej­
mowym expose.

1 września 19.39 r. Hitler rzuci! 78 
dywizji na Polskę. 11 dywizji zosta­
wił na zachodzie, mając pewność, że 
Anglia i Francja, mimo szumnych 
zapowiedzi, nie przyjdą napadnięte­
mu krajowi z pomocą.

EGZAM IN  PATRIOTYZM U
C Y R R N Y  alarmowe w 1939 r. por- 
^  W'a!y patriotyczny lud polski do 
walki przeciw hitlerowskiemu najeźdź 
cy. Wygłodzony, nie mający (izbroje- 
r.fa żołnierz polski bohatersko stawiał 
czoło wrogowi. Był to czas wielkiego 
egzaminu patriotycznego.

W tym czasie pan Beck i Rydz-Smi 
gly śmigali do rumuńskiej granicy 
I w tym samym czasie w !e!ey patrio­
ci i rewolucjoniści, tacy jak Marian 
Buczek, tacy jak Bolesław Bierut, wy 
lamywali kraty więzienne, aby móc 
wziąć udział w walce.

Potem w najczarniejszych latach 
okupacji, gdy Polska Partia Robotni­
cza, spadkobierczyni KPP, organizo­
wała patriotyczny front narodu do 
czynnej walki z 'okupantem, spadko­
biercy Becków i Rydzów, wespół z hi­
tlerowcami, organizowali w kraju 
dywersję przeciw narodowi i dywer­
sję' przeciw Armii Radzieckiej, która 
niosła Polsce wyzwolenie.

Nie 'kto inny. jak sam dowódca AK. 
Bór-Komorowski, mówił jes;en:ą 1043 
roku na pos:edzeniu tzw Krajowe: 
Reprezentacji Politycznej na temat 
walki z Niemcami:

„ c h c e m y  t e j  w a l k i  uniknąć**. . .  „ m u s i ­
m y  b y ć  p r z y g o t o w a n i  n a  s t a w i e n i e  
z b r o j n e g o  o n o r u  w o j s k u  r a d z i e c k i e m u  
w k r a c z a j ą c e m u  d o  Polski**.

Znowu bezbrzeżna n :enawiść do 
własnego narodu i do sił postępu, 
które temu narodowi zapewniają wol­
ne i szczęśliwe życie, nakazywała po! 
skiej burżuazji zjednoczyć s :ę w obro 
nie swych przywilejów klasowych, w 
bandyckim sojuszu z zewnętrznym 
wrogiem.

Ci sami sukcesorzy Targowicy, en­
decji i sanacji wysluguig się dziś a 
merykańskiemu imperializmowi, pak 
tając z neohitlerowcami Adenaucra 

wyciągając brudne łapy po dolary 
amerykańskie, przeznaczone na dy­
wersję, sabotaż i szpiegostwo w Pol­
sce.

POLSKA LUDOWA — 
POLSKA SIŁY i JEDNOŚCI 

NARODU

A LE zawiodą się panowie z Londy­
nu. Polska wyzwolona przez naj­

potężniejsze mocarstwo socjalistycz­
ne, Polska władzy ludowej i Planu 
6-letniego, Polska Nowej Huty, A\D/V\ 
i Żerania, przestała być krajem sła­
bym i niezaradnym, jest krajem żela­
za i stali, krajem patriotycznej jed­
ności narodu, ogniwem poteżnego o- 
bozu pokoju ł postępu, któremu prze­
wodzi niezwyciężony ZSRR. I dlate­
go tragiczny wrzesień już nigdy nie 
może sję powtórzyć.

•) P a t r z :  M a r i a n  S t a n i e w i c z .  . .K lę s k a  
w r z e ś n i o w a  n a  t l e  s t o s u n k ó w  m i ę d z y ­
n a r o d o w y c h  1918—1929**.

W  Unii Południowo  - A fr y k a ń s k i e j  akcja  „cywilnego niepo­
słuszeństwa" przeciwko b a rb a rzy ń sk im  ustaw om rasistowskim  
rządu Malana ogarnęła cale n ie m a l  społeczeństwo. Liczne aresz­
towania nie są w  stanie rozbić jedności M urzynów  i H indu­
sów w  wałce p rzec iw k> d y s k ry m in a c j i  rasowej.  N a  zd jęciu:  
f ra g m e n t  manifes tac ji  przeciwko ustaw om  rasistowskim w  Johan  
nesburgu. N a p is y  na, transparen tach  głoszą:  „Bronimy Związków  

Zawodowych",  ,,Będziemy stawiali  opór" (Fot. —  C A F )

N oiue  o s iąg n ięc ie  techniki  polskiej

Wodowanie poprzeczne
AGRODg Państwową I stopnia 

*■ '  w sekcji nauk technicznych o- 
trzyma! prof. dr Aleksander Rylke, 
dziekan wydziału budowy okrętów 
Politechniki Gdańskiej. Nazwisko 
dziekana Rylke znane jest szeroko w 
światowych kolach budowniczych o- 
krętów, łączy się z nim bowiem rzad 
ko spotykana i szczególnie głęboka 
wiedza fachowa. Tę swoją ogromną 
wiedzę i niemniejsze doświadczenie 
oddal prok dr Rylke na usługi no­
wopowstającego przemysłu stocznio­
wego w Polsce Ludowej, przyczynia­
jąc się bezpośrednio do jego szyb­
kiej rozbudowy.

— Aby zrozumieć gospodarcze 
znaczenie prac — mówi pret. dr 
Rylke — dokonanych nad bocznym 
wodowaniem, trzeba zrozumieć, co 
to jest wodowanie w ogóle. Wodowa 
nie jest jedną z podstawowych ope 
racji w procesie budowy statku.

Pochylnia wzdłużna, stosowana 
niemal wyłącznie w technice etirope; 
skiej, jest w istocie budowlą bard/..) 
kosztowną, część bowiem prac przy 
jej budowie musi być wykonywana 
w trudnych warunkach, nieraz na kii 
kanaście metrów pod wodą. Wymaga 
to wielkich nakładów pieniężnych, a 
ponadto dłuższego czasu.

C’ DY w związku z Planem 6 letnim 
* stało się konieczne wlą;zenie do 

produkcji nowych statków morskich 
jednego z naszych wielkich zakła 
dów remontowych, rrie posia 1 ijących 
pochylni, stanęła od razu sprawa za­
opatrzenia go we właściwą pochyl-

Nct zdjęciu: kopaczka jednoczcr pakowa „Uniwersał E — 505“, od­
dająca nieocenione usługi, prz yśpiesza prace, nie tylko na 
wielkich budowlach komunizmu to Z w iązku  Radzieckim , ale rów­
nież na wielkich obiektach socja lizmu w krajach demokracji  lu­

dowej. (C A F )

K i e r o w n i k  DziaUi P o l i t y k i  
W e w n ę t r z n e j  , , l l u m a n l t £ “

Ra| dla spekulantów 
n ę d z a  d la  m a s

Paryż ,  we wrześniu.
D  ARLAM ENT, k tó ry  p rzerwał swe prace w połowie lipca, ma 
* zakończyć ferie 7 października. P inay zamierzał  wykorzystać ten 
okres dla wzmocnienia swej pozy cji. R ezu lta t  jes t  jednak wręcz 
odwrotny: na tychm ias t  po zakończeniu ferii par lam entarnych  rząd
n a t ra f i  na bardzo poważne trudności .

Wszystkie pociągnięcia dokonane przez P inay 'a  od chwili dojścia 
do władzy miały podwójny cel:  wzmożenie faszyzacji  p ańs tw a  oraz 
wzmożenie eksploatacji  pracujący ch.
Ą  R Ę SZTO W A N IE  Jacąues Duc-'
' *  Ics, A ndre  Stila  i blisko ŁlOO 
innych patr iotów, fabrykowanie 
„spisku" mającego ewentualnie u- 
sprawiedliwić dalsze aresz towania, 
t rw ające  nadal  w Tulonie próby 
zmontowania przeciw Francuskie j  
P a r t i i  Komunistycznej  procesu w 
s tylu am erykańsk im  —  wszystko 
to odpowiada intencjom P inay ‘a i 
jego ministrów —  intencji zlikwi­
dowania resztek  swobód demokra­
tycznych i z łam ania  oporu ludu 
wobec polityki wojny.

Jednakże  rząd doznał w tym 
względzie wielu .porażek. ’ Jacques 
Duclos, Andre Stil i inni patrioci  
zostal i zwolnieni przez sądy wbrew 
presjom rządu; próba wpojenia 
pewnemu odłamowi opinii publicz­
nej idei o „spisku11, komunistycz­
nym również nie przyniosła  owo­
ców.

nię. Pierwszą myślą była oczywiście 
normalna pochylnia wzdłużna, bo... 
„tak się to zawsze robi“. Już wstęp­
ne badanie wykazało, że budowa ta­
kiej pochylni będzie musiała trwać 
znacznie dłużej, niż przysposobienie 
zakładu do nowej produkcji, tzn. cho 
ciaż warsztaty w terminie zdołałyby 
wykonać części składowe kadłubów, 
nie istniałaby możność ich zmonto­
wania i wodowania.

Wówczas to zaproponowałem sto­
sowanie metody jakby „rewolucyj­
nej", nie stosowanej dotychczas w 
stocznictwie europejskim, to jest wo­
dowania bocznego i tzw. wodowania 
z zeskokiem.

Pochylnia boczna została zbudo­
wana ściśle na termin, kiedy warsz­
taty mogły rozpocząć montaż pierw­
szej jednostki. Zastosowanie takiej 
pochylni pozwoliło na korzystniejsze 
rozłożenie technologicznego procesu 
budowy, gdyż materiał idzie prosto 
z warsztatu na pochylnię, może być 
przeprowadzany od strony wody przy 
pomocy dźwigu pływającego, do cza 
su aż zostaną ukończone wszelkie 
instalacje lądowe.

— Do chwili obecnej z nowej po­
chylni za skokowej zostało już po­
myślnie wodowanych kilka jedno 
stek morskich. Krótko mówiąc, zasto 
sowanie u nas nowej metody wodo­
w ania  pozwoliło na rozpoczęcie bu 
dowy nowych -jednostek Planu 6-let- 
nego w zakładzie, dotąd do tego ce­
lu nieprzystosowanego. Dalszym o- 
siągnięciem było to, że wszystko od­
byto się minimalnym kosztem.

T R U D N O ŚC I G O SPO D A RC ZE
"P RUDNOŚCI, na które  na tra f i  
*- rząd w dziedzinie gospodar­
czej, są jeszcze oczywistsze. Pinay 
zablokował płace na poziomie z u- 
biegłego roku, jakkolwiek od tego 
czasu nas tąp i ła  ponad 15 proc. 
zwyżka kosztów utrzymania.  Dla 
usprawiedliwienia tej  polityki Pi­
nay  twierdził,  że zdoła spowodo­
wać „zniżkę cen“ . Jednakże  żad­
na zniżka nie nas tąp iła ,  wprost  
przeciwnie. I dlatego właśnie na 
apel CGT zjednoczone masy pra ­
cujące podejmują wielką akcję o 
podwyżkę płac.

Równie wielkie jak  w miastach 
jes t  niezadowolenie wsi. Ważny 
odcinek rolnic twa francuskiego— 
upraw a wina — je s t  bardzo ciąż- 
ko dotknięty kryzysem, spowodo­
wanym spadkiem zdolności nabyw 
czej konsumentów, a zarazem 
wzrostem podatków pobieranych 
przez rząd  od wina.

To powszechne niezadowolenie 
wsi zmusiło naw et  przychylnych 
dotychczas rządow'i przywódców

organizacji  chłopskich do kry tyko  
wania rządu P inay ‘a, co znacznii 
skurczyło bazę polityczną,  na kt< 
rej  opiera się rząd obecny.

W reszcie jak po grudzie idzi 
również ustalenie budżetu ni 
rok 1953. Rząd liczył na znacz 
ne zamówienia amerykańskie ni 
broń. Zamówienia nie nasląpiłj 
i budżet francuski trzeba obcią­
żyć tymi kredytami, których od­
mówił W aszyngton. Pinay bę­
dzie musiał zatem znaleźć kilka­
dziesiąt miliardów nowych kre­
dytów, co jest tym  trudniejsze, 
że szumnie reklamowana pożycz­
ka wewnętrzna zakończyła g’ę 
fiaskiem.

NO W A  A F E R A  
jvr ALEŻY też podkreślić, że no- 

wy budżet nie przewiduje żad­
nej podwyżki płac urzędników. 
Urzędnicy nie chcą jednak zre­
zygnować z wałki o poprawę bytu, 
a każdy sukces odniesiony przez 
urzędników państwoych będzie mu­
siał wywrzeć bezpośredni wpływ 
na rozmiary brUżetu. Dochodzi do 
tego jeszcze „niemiła a tm osfera"  
wytworzona wykryciem nowego 
skandalu: okazało się, że zamó­
wienia dokonywane przez państwo 
sta ły się okazją dla spekulantów 
i przyniosły państwu s t ra ty  oce­
niane na 100 miliardów franków.

średniorolny chłop z gromady  
Klimczakowo w pow. Giżycko  
Jan Flada wykonał w tym ro­
ku plan odstaw tuczników w  
HO proc oraz sprzedał Pań­
stwu. jedną Icrowę o wadze  
500 kg. N a  zdjęciu:  Jan Fla­
da przy karmieniu prosiąt.

(C A F  — fot. Zmitrowicz)

(Korespondencja własna API)

Jean Rera^ti



Cegielnie dolnośląskie
winne sq Państwu

szesnaście milionom cegieł
Szylikcśclowe wypalanie 
i rozwój współzawodnictwa- pracy 
-o t o  możliwości wyjścia z  impasu

S tr . 4 SŁOW O PO L S K IE

W OJEW ÓDZTW O w rocław skie je s t  najw iększym  producentem  
m ateria łów  budow lanych w skali ogólnopolskiej. K ilkadziesią t 

czynnych n a  jego  teren ie  cegielni powinno zaspokajać  większość po­
trzeb  naszego budow nictw a m ieszkaniow ego i przem ysłow ego, k tó ­
rego rozm iary  będą w zras ta ły  z każd y m  następnym  rokiem  rea lizac ji 
zadań  P lan u  6-letniego. R ów noleg le z tym  rośn ie  zapotrzebow anie 
n a  cegły.

List z W arszairy
Z ACZĘŁO się od drew nianych bud i baraków , w yrasta jących , jak  

grzyby po deszczu, na piaszez ystych wydmaclj. M iejscowa lud­
ność i chłopi z c-kolicznych wsi z zain teresow aniem  obserw ow ali ro ­
botników , k tórzy  w m arcu br. roz poczęli niw elację te renu  pod p rzy­
sz łą  hu tę  „W arszaw a". Dotychcza s obszary  te  stanow iły  królew stw o 
dzieci, k tó re  szczególnie w okresie la ta  buszow ały, w rosnących gdzie 
niegdzie na  p iaskach kępach lesz- czj'ny. Tak było rokrocznie i n ik t, 
naw et n a js ta rs i  m ieszkańcy okolicy nie pam iętali ,aby przed n a s ta ­
niem  ciepłych, dmi wiosny, n a  tych n ieużytkach panow ał ruch i ha łas.

Stanisław Dyg»t

—  J a  buduję,  i e b y i  mógł się 
uczyć, a ty  ucz się, żebyś budował.

(R ys .  Ibis)

»Przegląd 
Kulturalnym
ukazał s ię

w sprzedaży
Ukazał się w sprzedaży I numer 

nowego tygodnika pod nazwą „Prze­
gląd Kulturalny". Numer ten bogato 
ilustrowany i posiadający interesują­
cą szatę graficzną, zawiera szereg 
artykułów z zakresu problematyki 
kulturalnej, społecznej i politycznej. 
W  działach architektury, muzyki, te­
atru, - filmu, upowszechnienia kultu­
ry, zagranicznym i innych przynosi 
artykuły następujących autorów:

A. Bobruka (o X IX  Zjeździe 
W PK (b ), J. Goryńskiego, K. Malcu- 
żyńskiego i J. Andrzejewskiego (o 
nowej architekturze Warszawy), A. 
Mausbergera i S. Traugutta (w dys­
kusji na temat „La lk i" wystawionej 
przez Teatr Polski w Warszawie). 8. 
Butryńczuka (o tegorocznych osiąg­
nięciach artystycznych w teatrze), T. 
Łomnickiego (z festiwalu filmowego 
w Karlovych Varach), B. Leśnodor- 
sśiego (o pamflecie. i broszuize poli­
tycznej Oświecenia), M. Jarochow- 
skiej i A. Wydrzyńskiego (reportaże), 
St. Dygata (lelieton satyryczny), I. 
Martyuowa, W. Sadkowskiego, J. Kar­
czewskiego i innych.

Rysunki: K. Sopoćko, A. Onlechow- 
ski. Sz Kobyliński, M. Rudnicki, Wl. 
Lewiński...

Do nabycia we wszystkich kioskach 
P P K  „Ruch".

Cena 1 egz. 1 zt, w prenumeracie 
pocztowej 4 zl mies.

nikom odpowiednich w arunków  pra 
cy o raz dbanie o ich m ate ria ln e  i 
ku ltu ra ln e  potrzeby.

W czasie zw iedzania cegielni 
„T rzebnica" uczestnicy n arady  za­
poznali się z m etodą D uw anow a, 
dzięki k tó re j uzyskuje się blisko 
1000 cegieł więcej z jednefeo m e­
t r a  sześciennego pieca. (W er)

£3D imkattdzfo

k o m p e t e n c j e  I N S P E K T O R Ó W  
P R A C Y

M a ria n  D . p r o w a d z ą c  s p ó r  o  n a le ż ­
n o ś ć  za  o k r e s  u r lo p o w y  u d a ł  s ię  do  
i n s p e k to r a  p r a c y ,  a g d y  p o  p e w n y m  
c z a s ie  o k a z a ło  s ię  to  b e z s k u te c z n e ,  
w n ió s ł  p o z e w  d o  s ą d u . D o w ie d z ia ł  s ię  
w te d y ,  że  w o b e c  r o z w ią z a n ia  s to s u n k u  
p r a c y  z p r z e d s ię b io r s tw e m ,  ro s z c z e n ia  
j e g o  u le g ły  p ó ł ro c z n e m u  p r z e d a w n ie ­
n iu .  P r a c o w n ik  o d w o ła ł  s ię  d o  w y ż sz e j  
in s t a n c j i ,  p r z y t a c z a j ą c  f a k t  z g ło s z e n ia  
u  i n s p e k to r a  p r a c y  s w e j  w ie rz y te ln o -

Ś° w  te j  k w e s t i i  S ą d  N a jw y ż s z y  o r z e k ł ,  j 
ż e  i n s p e k to r  p r a c y  n ie  j e s t  o r g a n e m  
w ła d z y ,  p r z e d  k tó r y m  m o ż n a  d o c h o ­
d z ić  ro s z c z e ń  ze  s to s u n k u  p r a c y  1 do  
k o m p e te n c j i  J e g o  n ie  n a le ż y  r o z s t r z y ­
g a n ie  o  s łu s z n o ś c i  ż ą d a ń ,  lec z  w y łą c z ­
n i e  d z ia ła ln o ś ć  m e d ia c y jn a .  N a to m ia s t  
i n s p e k to r  p r a c y ,  d o  k tó re g o  p r a c o w n ik  
z g ła s z a  s w e  p r e t e n s je ,  p o w in ie n  m o ż li­
w ie  s z y b k o  p o d ją ć  k r o k i  c e le m  w y ja ś ­
n ie n ia  s p ra w y  i e w e n tu a ln e g o  d o p r o ­
w a d z e n ia  d o  p o r o z u m ie n ia  s t r o n ,  a w  
k a ż d y m  r a z ie  p o u c z y ć  p r a c o w n ik a  o 
p r z y s łu g u ją c y c h  m u  u p r a w n ie n ia c h  co 
d o  d o c h o d z e n ia  ro s z c z e ń  o r a z  o  u p ły ­
w ie  t e r m in u  p r z e d a w n ie n ia .

Z A B E Z P I E C Z E N I E  P R A W  D Z I E C K A

P r z e d  w e jś c ie m  w  ż y c ie  k o d e k s u  r o ­
d z in n e g o .  d z ie c k o ,  n ie  p o c h o d z ą c e  z 
m a łż e ń s tw a  i n ie  u z n a n e  p rz e z  f a k ty c z ­
n e g o  o jc a  n ie  m ia ło  ż a d n y c h  p r a w  do 
s p a d k u  p o  n im . D o p ie ro  o b o w ią z u ją ­
c y  o b e c n ie  k o d e k s  r o d z in n y  z n ió s ł  teg o  
r o d z a ju  o g r a n ic z e n ia ,  d o p u s z c z a ją c  d z ie  
ci p o z a m a łż e ń s k ie  t a k ż e  d o  s p a d k u  po 
o jc u  o r a z  c z ło n k a c h  r o d z in y  o jc a .

S ą d  N a jw y ż s z y  r o z w a ż a ł  s p ra w ę ,  w 
k t ó r e j  m a tk a  n i e le tn ie g o  d z ie c k a  p o  o j ­
c u  z m a r ły m  w  1947 r . d o m a g a ła  s ię  p ła ­
c e n ia  a l im e n tó w  n a  u t r z y m a n ie  s y n k a  
i p o z w a ła  o  to  s p a d k o b ie r c ó w  z m a r łe ­
g o , t j .  n a jb l iż s z ą  j e g o  ro d z in ę .  C i n ie  
c h c ie l i  ło ż y ć  n a  w y d a tk i .  E p i lo g ie m  
p r z e w le k łe g o  p r o c e s u  b y ło  o rz e c z e n ie  
S ą d u  N a jw y ż s z e g o ,  k t ó r y  o r z e k ł ,  że 
s p a d k o b ie r c y  m u sz a  p o n o s ić  k o s z ty  u -  
t r z y m a n i a  i w y c h o w a n ia  d z ie c k a  p o  
z m a r ły m  i p o d k r e ś l i ł ,  że  g łó w n ą  z d o ­
b y c z ą  k o d e k s u  r o d z in n e g o  i J e d n ą  z 
n a jw a ż n ie js z y c h  je g o  m y ś l i  p r z e w o d ­
n ic h  j e s t  d z iś  p o le p s z e n ie  s y tu a c j i  d z ie ­
c i  p o z a m a łż e ń s k ic h  p rz e z  u s ta w o w e  cal 
k o w i t e  z r ó w n a n ie  ic h  z  d z ie ć m i  z m a ł­
ż e ń s tw a .

i ludzie*)
W  D Z IEC IŃ ST W IE  słysz ilfni od 

wuja, który spędził na Sycylii 17 
lat, następującą przypowiastkę:

„Pewien dzielny chłopczyk, 
mieszkaniec sycylijskiej wioski, je 
chał sobie pewnego dnia do szkoły 
na osiołku. Był to chłopczyk pilny 
1 w nauce gorliwy, rozmyślił więc
0 wypracowaniu, które czekało go 
tego dnia w klasie. Kiedy mijaii mo­
stek nad nulym wdzięcznie wijącym 
się strumykiem, czworonóg oślim 
zwyczajem nagle przystanął. Chłop 
czyk bije go lejcami po szyi, kluje 
piętami po bokach Nic nie pomaga 
Złazi przeto, zaczyna go ciągnąć i  a 
uszy Nic. Pcha od tyłu. Nie pomo 
ga. Bierze kij i wymierza mu tę­
gie razy. Osioł stoi. Zaczyna ciągnąć 
z przodu, pchać z tylu, wymierza’ 
razy że wszystkich stron, klnąc przy 
tym siarczyście, co na ogól n,e było 
jego zwyczajem, ale na darmo. Osioł 
jak stał tak stoi z wyrazem uporu
1 zdecydowania na pysku. Ty tucz a 
sem zegar na wieży niedalekiego koś 
cloła zaczął wybijać kwn.kanse i 
chłopiec w obawie, że spóźni się do 
szkoły puścił się pędem drogą pozo­
stawiwszy swego osia na mostku 
Gdy wracał ze szkoły, osicł stal 
wciąż jeszcze. I tym razem żadne 
perswazje nie skłoniły go do rusze­
nia z miejsca.

Minęły dni, tygodnie, mies!ące, la 
ta. Chłopczyk ukończył chlubne 
wiejską szkółkę, jął się rzemiosła 
1 został dzielnym stolarzem, j«k by i 
przedtem dzielnym chłopczykiem 
Zmieniło się wiele, ludzie rodzili się 
I m3rli, wioska rozbudowała się, na 
wet i przyroda okoliczna zmień ła się 
co nieco, a osioł jak stanął tak stal 
pjstarzaly, melancholijny, ponury na 
pysku Dzielny zaś stolarz ilekroć 
mijał go, spluwał w jego kietunku, 
czego poza tym nigdy nie robił, I my 
ślał sobie: „Ładnie bym wyglądał 
gdybym tak zdecydował się dalej na 
mawiać go do ruchu. Szksły nie 
skończyłbym, stolarzem nie został­
bym, a jeno stałbym wyłącznie w 
miejscu i osła za uszy ciągnął''.

Znam paru ludzi, którzy jak sy 
cylijski osioł przy mostku zatrzyma­
li się na dawno minionych latach i 
ani rusz dalej Stoją sobie g lz :eś na 
warszawskiej' ulicy, stoją melancho­
lijnie i starzeją się ponurzy na pys 
ku. Moczy tch deszcz, przypieka 
sionko, a oni stoją, stoją 1 tylko tym 
od osła się różnią, że osioł milczy, 
oni zaś mówią. Dużo, biadolą:o 1 nie 
rozważnie. Przystanęli u progu no­
wego życia I darmo za uszy uh cią 
gnąć. Nie ruszą się ani krokiem. Nie 
chce im się, nie pod:iba im vę i już 
Dokoła wyrastają domy, wyrastają 
ludzie, wyrasłają nowe sprawy. Ba, 
zmienia się nawet przyroda posilisz 
na rozkazom człowieka. \V;e^ tam 
oni właśnie dbają o to, co dzieje się 
wokół Ich sprawek małostkowych, 
zasklepionych, nieruchomych. Za­
trzymawszy się sami próbują zatrzy 
mać wszystko co pędzi naprzód. Ale 
osłów jest coraz mniej, ludzi coraz 
więcej, dlatego też świat nasz coraz 
szybciej i raźniej posuwa się na swej 
wielkiej drodze. Nie wszędzie jed 
nak jeszcze człowiek stal się panem 
upartego osła ł może mu rozkazy­
wać lub porzucić go na drolzs, gny 
zbytnfo mu się śpieszy. B y *a  o l 
wrotnie. —

Otóż niejaki Thomas Pem . ubogi 
obywatel Slanćw Zjednoczonych, po­
siadał za cały majątek jedynego 
osiołka. Wartość czworonoga stano­
wiła 60 dolarów. Dla Thorrma Pen- 
na. prawego choć naiwnego obywa­
tela swego kraju, stanowiła coś wię 
cej: jego prawo do uczestniczenia w 
wyborach Bowiem amerykańska or­
dynacja wyborcza określa prawo wy 
borcze cenzusem majątkowym rów­
nym sumie właśnie f>0 dolarów. To­
też Thomas Penn strzegł swego 
„prawa wyborczego" jak oka w gło­
wie. Chudł i mizerniał, od ust sobie 
odejmował, aby tylko sianem I tros- 
ską utrzymać przy zdrowiu swoje 
bydlątko. Los jednak nie okazał sij 
przychylny jego obywatelskim zam a 
rom. W okolicy padł pomór na by­
dło. osioł zdechł ł Thomas Penn stra 
cił prawną podstawę do uiziału w 
wyborach Thomas Penn nie stanie 

(Dokończenie obok).

O KAZAŁO się, że ju ż  w trz e ­
cim roku  6 -latk i 43 cegielnie 

dolnośląskie nie m ogą ze sw ą pro­
dukcją  nadążyć za zam ów ieniam i, 
jak ie  sk łada  gospodarka  państw o­
wa. Ich produkcja  w ciąż jeszcze 
sto i na  poziomie !a t ubiegłych, a 
w k ilku  w ypadkach w ykazuje i a- 
w et tendencje  zniżkowe. W ojewódz 
ki Z arząd  T erenow ego P rzem ysłu  
M ateriałów  Budow lanych s ta n ą ł 
więc przed problem em  niew ykony­
w ania planów  produkcji w cegle.

N A R A D A  W TR ZEB N IC Y

W  U B IE G ŁĄ  niedzielę do T rzeb 
nicy zwołano n a  specja lną  na 

rad ę  ca ły  dolnośląski ak tyw  prze 
m ysłu  m ateria łów  budow lanych.
W  całodniow ych obradach nad 
sposobam i p rzezw yciężenia trudnoś 
ci i usunięcia niedociągnięć na 
odcinku p rodukcji cegieł —• wzięli 
rów nież udzia ł przedstaw icie le  KC 
PZ PR , M in is ters tw a P rzem ysłu  
Drobnego i R zem iosła oraz W ro­
cław skiego Z akładu Ekonom ii i 
O rgan izacji P ra cy  G IP.

R e fe ra t analizu jący  przyczyny 
niew ykonyw ania zadań  produkcyj­
nych przez w iększość cegielni wy­
g łosił dy rek to r W ojew ódzkiego Za­
rządu  P rzem ysłu  Terenow ego M a­
teria łów  B udow lanych M eissner.

—  Od początku b ieżącego ro ­
ku  do chw ili obecnej cegielnie 
dolnośląskie w inne są  już  p ań ­
stw u  16 m ilionów ceg ieł —  
stw ierdził re fe re n t.

W  dalszym  ciągu sw ego re fe ­
r a tu  dyr. M eissner w ykazał, że 
przyczyna tego sta n u  rzeczy leży 
w n iedosta tecznym  rozw oju w spół­
zaw odnictw a i w n iedostatecznym  
stosow aniu  now oczesnych m etod 
pracy . N a 15 cegielni, k tó re  m a­
ją  odpowiednie w arunki do tego , 
aby te  m etody stosow ać, tylko 
jed n a  —  trzebn icka  — zaczęła po­
sługiw ać się system em  szybkościo­
wego w ypalan ia  cegły  pom ysłu r a ­
dzieckiego rac jo n a liza to ra  D uw a­
nowa.

W  d yskusji nad  re fe ra te m  dy­
re k to r  cegielni „T rzebn ica", Ko- 
zal, p rzed staw ił obecnym korzyś­
ci gospodarcze, k tó re  p rzynosi s to ­
sow anie now oczesnych m etod w y­
p a lan ia  cegły, jak im i bezsprzecz­
nie są : polska m etoda K u jasa  i 
radziecka  D uw anow a.

W E Z W A N IE  PA LA CZA  
K O W ALCZYKA

P R ZO D U JĄ CY  palacz  te j cegiel­
ni, K ow alczyk, w ezw ał w szyst­

kich tow arzyszy  p racy  do ja k  n a j­
dalej idącego zapobiegan ia aw a­
riom  i n iepo trzebnym  przesto jom  
m aszyn oraz do rac jo n a ln e j goffpo 
dark i węglem .

—  Dzięki w łaściw em u sposo­
bowi palen ia  zużyw am  obecnie 
180 k g  w ęgla n a  1000 cegieł, 
podczas gdy przed tem  spalałem  
2S0 kg  —  pow iedział palacz Ko­
w alczyk.
Z astępca k ierow nika W ydziału 

P rzem y słu  Lekkiego KC PZPR , 
P ilaw ka, zw rócił uw agę na  znacze­
nie p rzem ysłu  budow lanego, a is 
szczególności cegielni, w gospodar­
ce państw ow ej. Cegielnie dolnoślą­
skie w inny więc ja k  najp rędzej 
wydobyć się z im pasu , w którym  
znalazły  się n a  sku tek  niepełnego 
stosow ania socjalistycznych m etod 
p racy . W in te resie  kierow nictw a 
leży obowiązek zapew nienia robot-

Kto c h c e  zobaczyć

św ia tło  
zodiakalne
niech spojrzy

w  nielio 
w rze ś n io w e
W E W R Z EŚN IU  mało kta wstaje 

przed świtem. Jeśli się jednak 
zdarzy to komu, niech sp.ijrzy na 
wschód i wówczas może dostrzec cie­
kawą smugę światła, szeroką nad ho­
ryzontem, skierowaną'w górę na pra­
wo coraz węższym pasem. To światło 
zodiakalne czyli zwierzyńcowe, które 
w naszej szerokości geograficznej ob 
serwować można na jesieni przed 
wschodem, a na wiosnę po zachodzie 
słońca.
Ć  W IA T Ł O  Z W IE R Z Y Ń C O W E  ) e s t  
^  p r z e d m io te m  s ta ły c h  o b s e r w a c j i  li­
c z o n y c h  d o p ie r o  w c z a s a c h  n o w o ż y t ­
n y c h  O b s e iw a c je  td k ie  p o d ją ł  a s u o n o m  
C a s s ln l  w  k o ń c u  X V II  s tu le c ia .  D łu g o  
p rz y c z y n y  te g o  k w ie c e n ia  b y ły  ro z ­
t r z ą s a n e  p r z e z  u c z o n y c h  n ie  m o g ą c y c h  
d o jś ć  d o  z g o d y . D ziś w ie m y , że  p o w o d u  
Je Je r o z p ro s z o n e  p r z e z  c z ą s te c z k i  k o s ­
m ic z n e  ś w ia tło  s ło n e c z n e .  A u to i  p o g a ­
d a n e k  a s t r o n o m ic z n y c h  p t .  . .N ie b o  l Z ie  
m ia ‘\  w y d a n y c h  w  ro k u  1907 S t K lu ­
czy  ckJ p isz e  o  z a o b s e r w o w a n y m  le sz c z e  
in n y m  ś w ie c e n iu ,  p o j a w ia j ą c y m  s ie  po  
p r z e c iw n e j  s t r o n i e  n ie b a  w  ty m  s a m y m  
c z a s ie ,  k ie d y  w id a ć  ś w ia t ło  z w ie rz y ń ­
c o w e : . .B a rd z o  b y s t r e m u  i w p r a w n e m u  
o k u  z d a rz a  s le  n a w e t  w id z ie ć  c z a s e m  
iż w ie rz c h o łk i  ty c h  d w u  p i r a m id  ( św ie ­
c e n ia  — p r z v p .  r e d  ) łą c z ą  s ie .  p r z e d ło ­
ż o n e  d o  z e n i tu .  J a k b y  w ą s k im  p o m o ­
s te m  w ą t łe j  ś w ia tło ś c i  t a k .  że  w id z i  s le  
c a łe  p ó łk o le .  J a k b y  p o to w e  p ł e rśc 1 e n ia , 
o k a la la c e g o  Z ie m ie .  w ld z la n e R o  z  b o ­
k u 1*. T o  z la w ls k o  s k ła n ia ło  n ie k tó r y c h  
lc z o n y c h  d o  tw ie r d z e n ia ,  ż e  Z ie m ią  o ta  

cza  p ie r ś c ie ń  ś w ie t ln y .
S t a r a n n e  b a d a n ia  ś w ie c e n ia  n o c n e g o  

n ie b a ,  p r o w a d z o n e  w  o b s e r w a to r iu m  w 
A łm a -A ta  w y ja ś n i ły  c h a r a k t e r  te g o  d ru  
g ie g o  ś w ie c e n ia :  to  ś w ie c ą  g ó r n e  w a r ­
s tw y  a tm o s fe r y .  Ś w ie c e n ie  to  z w ie m y  
d z iś  p o z o rn y m  ś w ia tłe m  z w ie rz y ń c o w y m  
(..U ran ia**  N. 1 z  r. 1R51). B a d a n ia  te g o  
ś w ia t ła  w s k a z u ją ,  ż e  a tm o s fe r a  z ie m s k a  
n ie  u k ł a d a  s ie  s y m e t r y c z n ie  w o k ó ł  z ie ­
m i. le c z  w  p o s ta ć !  b a r d z o  s p ła s z c z o n e j  
k u l i  ( e l ip so id y ) . r o z c ią g n ię te j  w  p ła s z ­
c z y ź n ie  e k l lp ty k i  (p ła s z c z y z n y  o b r o tu  
z ie m i d o k o ła  s ło ń c a ) .  A tm o s f e ra  w ie c  
ro z c ią g a  s ie  w  k i e r u n k u  D rz e c iw n y m  od 
s ło ń c a  w  d łu g i  g a z o w y  o g o n .

Na tle tego światła zwierzyńcowe 
go obecnie obserwować można od 
godz. 3 rano Merkurego.

W  tym samym czasie na niebie polu! 
niowym łatwo odszukać piękny gwia 
zdobiór Łabędzia w kształcie krzyża 
z jaśniejącą gwiazdą Daneb na wierz 
cholku zaraz obok niego na zachód — 
Lirę z jasnoniebieskawą Wegg. a na 
południowy-zachód Orła z jasnym A! 
tarem. Oczywiście nie trudno odszn 
kać Wielki Wóz, który dyszlem wska 
żuje czerwonego wielkiego Arktura w 
Wołarzu. Kiedy Wielka Niedźwiedzica 
(Wielki Wóz) znajduje się w kierunku 
północno-zachodnim, to w kierunku pa 
łudniowo-wschodnim znajdziemy pięk­
ną Kassiopeę z 5 głównych gwiazd, 
ułożonych w postaci rozclągrrętcj li­
tery W, a w kierunku północno- 
wschodnim Woźnicę z Ofpellą (Kozą) 

23 września stofiee przekroczy rów 
nik niebieski, znajdując się w pun 
kcie równonocy jesiennej i wchodząc 
w znak Wagi.

25 o 19 Mars znajdzie się w po 
bliżu Księżyca, a na prawo od nich 
również Antares. %

\ X ]  ŁA ŚN IE  stan ę ły  pierw sze, 
prow izoryczne u rządzenia pla 

cu budowy. Coraz liczniej p rzy jeż­
dżały pełne m ate ria łu  i sp rzętu  
ciężarów ki. Ludzie zrozum ieli, że 
na  ich oczach pow staw ać będzie 
no\by zak ład  przem ysłow y — hu ta  
„W arszaw a".

Dziś roboty  na  teren ie  budowy 
bazy dla konstrukcji huty  są da­
leko posunięte. W znoszą się w gó­
rę  szare  betony m agazynów  i si­
losów. P lan  przew iduje, że baza 
hu ty  dysponow ać będzie w łasną 
w ytw órn ią p refab ry k a tó w  oraz f a ­
b ryką betonu i zapraw .

Ju ż  w te j chwili czynna je s t  pro 
w izoryczna, ale zaspokaja jąca  bie­
żące potrzeby, w ytw órnia p re fa ­
b rykatów , d osta rcza jąca  żelbetono­
we słupy i inne elem enty do bu­
dowy m agazynów .

N A  TO RO W ISK U  „A — B‘‘

P  RACA w re r.ie tylko przy mu- 
' rach . W zdłuż silosów i m aga­
zynów, na  przygotow anym  nasy­
pie, układane są szyny m ałej 
bocznicy. Torow isko o trzym ało  
skrom ną nazw ę „A — B“ , lecz 
znaczenie jego doceniają na bu­
dowie w szyscy. Pozwoli ono na 
w yładow yw anie p iasku, kruszyw a 
i cem entu bezpośrednio z wagonów 
do m agazynów .

Gdy ju ż  zaczęło ' się mówić o 
d rogach, należy dodać, że je s t  to 
„w ąskie gard ło" „W arszaw y". U- 
kończenie budowy boczsic kolejo­
wych i połączenie ich z głów ną 
bocznicą hu ty  w Je lonkach, wywal 
cowanie długich kilom etrów  czar­
nych, żużlowych dróg kołowych, 
p rzecinających teren  budowy, wresz 
cie przygotow anie nasypów  i uło­
żenie w ąskotorow ej kolejki dla ob­
sług i „kopalni" żw iru, pozwoli na 
szybsze tem po robót.

nowił przekonać ludzi o wyższości 
system u trójkow ego.

POKAZ S IĘ  ODBYŁ
D  RZEŁOM  n as tąp ił na jednej z  
'  narad  w ytw órczych. Robotnicy 
złożyli k ró tk i w niosek: będziem y 
pracow ać zespołowo, ale pokażcie 
nam , jak  ta  praca  w ygląda. Pokaz 
się odbył. T ró jka  m u ra rsk a  b rac i 
G onstawów i F id rycha u s ta liła  
swój nowy rekord , uk ładając  p rzy  
wielkim  zain teresow aniu  całej za­
łogi, 41.886 cegieł w ciągu 8 go­
dzin. Po tym  w yczynie rozm owom  
wśród robotników  nie było końca. 
Do Gonstawów przychodzili m u ra­
rze pojedynczo i grupkam i. P rzy  
g lądali się ich pracy , w ypytyw ali 
o je j organizację  i w reszcie porów 
nyw ali zarobki: sw oje i zespołu
Gonstawów.

D oświadczenie przekonało ich o 
wyższości p racy  zespołowej. P rzy  
budowie m agazynu drobnicy rekor­
dy zaczął bić młodzieżowy zespół 
G ajew iaka, a m u rarze  zrozum ieli, 
że im szybciej rosną m ury , tym  
większe są ich zarobki.

—  A najw ażn iejsze je s t to —  
pow iedział nam  na pożegnanie m aj 
s te r  W ładysław  W arlik  — że lu ­
dzie zrozum ieli na czym polega 
p raca  po nowemu. B udujem y nie 
tylko nowy obiekt sześciolatki, al« 
w ciągu pracy ksz ta łtu jem y  cha­
ra k te ry  i świadomość nowych lu­
dzi, praw dziw ych w spółgospodarzy 
k ra ju .

I to je s t  w łaśnie najw ażniejsze.
T ER E SA  ŚW IEŻAW SKA

„K O PA L N IA " NA T E R E N IE  
H UTY

przed urną wyborczą. Tym razem 
mógł zrozumieć z tego wszystkiego 
tyle że jego obywatelskie prawo I 
sumienie zależą od 60-dolarowego 
osia. Ale pewnego dnia zrozumie <.n 
1 zrozumie wielu prostodusznych 
Thomasów Pennów w Ameryce, że 
choćby 100 osłów utorowało im dro­
gę do urny — nie odmieni s ę nic 
w ich nędznej egzystencji.

Wtedy ruszą naprzód z miejsca, 
w którym stoją zapatrzeni i  dobrą 
w iarą w swoje obyw atelsk i sumie 
nie, 1 dokonają wielkiego wyboru 
ludzi wolnych rozumiejących swoje 
prawa ludzkie.

SPO M N IELIŚM Y , że baza bu 
* * dowy hu ty  posiada w swoim 

„inw en tarzu" rów nież kopalnię żwi 
ru . „G órnicy", rek ru tu jący  się z 
okolicznych chłopów, p racu ją  me­
todą „odkryw kow ą". Po usuniąciu 
traw ias te j naw ierzchni, ładu ją  ło­
p a tam i żw ir na wozy. W tych 
dniach o trzy m ają  pom ocnika, ''to ­
ry  pobije rekordy  ich w ydajności— 
znajdu jącą  się w m ontażu m echa­
niczną koparkę

T rzeba p rzy  tym  wiedzieć, że 
sp raw a -wydajności pracy , w spół­
zaw odnictw a, je s t  przez budow ni­
czych „W arszaw y" szeroko jm a- 
w iana.

I tu ta j  znowu należałoby cofnąć 
się do pierw szych dni narodzin 
hu ty . K ierow nictw o budowy ogło­
siło m asow ą rek ru tac ję  robo tn i­
ków. C hętnych było wielu. Chłopi 
z pobliskich wiosek grom adnie zgla 
szali chęć pracy  na  budowie. Byli 
to jednak  robotn icy  n iew ykw alifi­
kow ani, m ało zdyscyplinow ani, któ 
rzy  po raz  p ierw szy  w eszli w ry tm  
budow lanej robo ty . T akie proble­
m y, ja k  w spółzaw odnictw o, w alka 
o w ydajność, zespołowość p racy  
stanow iły  dla nich pojęcia całko­
wicie nowe.

K ierow nictw o budow y zrozum ia­
ło od razu , że m a do w ypełnienia 
pow ażne zadanie —  uśw iadom ienie 
zw erbow anych robotników , w ykaza 
nie im  w czym  tkw i is to ta  nie­
zrozum iałych dla nich zagadnień 
soc jalistycznej p racy .

Szczególną uw agę zwrócono na 
m u rarzy , k tó rzy  nie chcieli za rzu ­
cić indyw idualnego posługiw ania 
się k ieln ią. Inż. D ławichowski, za­
stępca głów nego kierow nika robót 
nie da ł jednak  za w ygraną . Posta

Przyjaciele
N A  lamach wychodzącego w  

P a ryżu  faszystow skiego pis­
m a „Aspects de la France" uka  
zał się „list o tw a r ty“ Charlet 
M aurras do P in a y ‘a. W  liście tym  
rozpoczynającym się od s łó w : 
„Drogi przyjacielu“ M aurras wy­
chwala obecnego premiera Francji  
i wyraża  ubolewanie, że akcja Pi- 
na y‘a przeciwko , kom unis tom  po­
stała udaremniona przez sędziów  
f ranc usk ich“.

W  zw iązku  7 t y m  l istem warto  
przypomnieó, że M aurras jes t  
zdrajcą narodu francuskiego, k tó­
ry  za współpracę z hi tlerowcami  
skazany był praw om ocnym  w yro ­
kiem sądu francuskiego.

Miewa się takich przyjaciół na  
jakich  się zaUuguje . 1 M aurras  
i P inay  współpracowali ze zdrajcą  
Petainem. Między n im i  jes t  jedyna  
tylko różnica. Jednem u powinęła, 
się noga i nie un iknął po w yzw o­
leniu wyroku, drug i  „miał szczę­
ście“ i... został premierem, (p )

WYBORY W USA

Felie ton zamieszczony w 
p ierw szym  numerze „Przeglądu  
Kulturalnego",  będącego o m a ­
nem  R a d y  A r ty s ty c zn e j  przy  
Minis trze K u l tu r y  i S z tuk i .

W Y B I E R A ] !
(R ys .  Jan lar )

C IE K A W A  J e s te m  c z y  R e d a k c ja  
w ie , ż e  n a  Ł o tw ie  p ły n ie  r z e ­

k a  A a  ( d o p ły w  D ż w in y ) . B ę d ą c  
m a łą  d z ie w c z y n k ą  k ą p a ła m  s ię  w  
n ie j ,  a le  d o p ie r o  t e r a z  p r z y s z ło  
m i  n a  m y ś l  p y t a n i e  s k ą d  s ię  w z ię  
ła  d z iw a c z n a  n a z w a  te j  r z e k i .  — 
J a n in a  S k - s k a .

R Z E K  i  r z e c z u łe k  z w a n y c h  A a  
m a m y  w  E u r o p ie  k i lk a n a ś c i e .  N a  
z w a  ta  w y w o d z i  s ię  p o n o  z A h a  
( ła c . a q u a  w o d a ) . W ś ró d  n a z w  g e o  
g r a f ic z n y c h  b y w a ją  je s z c z e  w ię k ­
s z e  d z iw y .

N a  p r z y k ła d  w  H o la n d ii ,  k o ło  
Z u id e rz e e ,  J e s t  z a to k a  Y ( je d n a  
l i t e r a ! ) .

P o d o b n y  w  b r z m ie n iu  d o  r z e k i  
A a  j e s t  w ą w ó z  O o w  P i r e n e j a c h .

K o ło  m ia s ta  R e im s  m o ż e m y  z n a  
le ź ć  n a  m a p ie  m ia s te c z k o  A y .

W  C h a ld e i  b y ło  m ia s to  U r ,  d z iś  
p r z e d m io t  z a in t e r e s o w a ń  a rc h e o ­
lo g ó w .

N a  w y s p ie  I f ,  n a  m o rz u  Ś r ó d ­
z ie m n y m , s p ę d z i ł  p ó ł  ż y c ia  c z ło ­
w ie k  w  ż e la z n e j  m a s c e ,  k tó re g o  
to ż s a m o ś c i  d o ty c h c z a s  n i k t  n ie  
o d g a d ł.

O to  k i lk a  n a z w  n a jk r ó t s z y c h .  A 
n a jd łu ż s z e ?  T y c h  n ie  b r a k ,  z w ła ­
s z c z a  w e  F r a n c j i ,  g d y ż  j ę z y k  f r a n  
c u s k i  z ł a tw o ś c ią  tw o r z y  s k ła d a n ­
k i .  N a  p r z y k ła d  w  d e p a r t a m e n c ie  
H a u te  S a o n e  j e s t  m ie js c o w o ś ć  
R o c h e  -  s u r  -  L in o t t e  -  e t  -  S o -  
r a n s  -  l e s  -  C o rd ifc res . A lb o  t a k a :  
S a in t  -  R e m y  -  e n  -  B o u z e m o -n t-  
S a in t  -  G e n e t  -  e t  -  I s s o n  (M a rn e ).  
N a z w  z a c z y n a ją c y c h  s ię  o d  S*t. 
P i e r r e  n a l ic z o n o  154, o d  S t. J e a n  
167, o d  S t. M a r t in  248.

A j a k  j e s t  w  P o ls c e ?  K to  m a  
c z a s , c ie r p liw o ś ć  i s ło w n ik  g e o g ra  
f ie z n y  C h le b o w s k ie g o ,  n ie c h  z n a j ­
d z ie  n a z w y  n a jk r ó t s z ą  1 n a jd ł u ż ­
sz ą .
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Spacerkiem

i& ife p  WROCŁAWIU
Swiatfo i ramy

B U D Y N E K  N r 38 p rzy  u l. P ia ­
sto w sk ie j  m a p rzew o d y  e le k ­

try czn e  w  kla tce  schodow ej. M a  
opraw ki, klosze i ża rów ki. N ie m a  
ty lk o  św iatła . D latego, że  b ra k  

zegara i b ra k  za ­
in teresow an ia  ty -  

U i; 1 / m l sp ra w a m i ad- 
‘ \ \ \  f jfjj' m m in istra c ji 11/10.

W ieczoram i m ie ­
szkańcy  spadają  
ze  schodów  i t r u ­
dno im  się  potem  
odnaleźć z  p o w o ­

d u  nadm iaru  ciem ności.
W  kla tce  schodow ej sat św ieżo  

założone ra m y  okienne. N ie m a  w  
nich  ani jed n e j szyby.

H istoria o św ie tle  i  ram ach r z u ­
ca n iem ile  św ia tło  na  pracą n ie ­
k tó rych  in s ty tu c ji  d zia ła jących  w  
ram ach tzw . u ży teczności pub licz-  

(W er)

Mieszkańcy Kryniczna 
widzieli już „Premierę W arszawską"Wrocławskie kina objazdowe

odwiedzają dolnośląskie gromady
Traktorzysta Stefan Dydek
ze w s zs  zostaje nss dwóch seansach
A F IS Z  w iszący n a  w ro tach  sto d o ły  w ab ił p rzechodn iów  czerw ie­

n ią  czcionek. — K ino objazd  ow e n r . 10. Dziś o godz. 19.39 — 2 
film y : „ P re m ie ra  W arszaw ska" i „P ieśń  A b aja" .

nej.

Z rad iofon izow an e
b lok i
M i e s z k a ń c y  b ioków  na  c«j-

żyn ie  dobrze zn a ją  te n  ból, 
k ied y  do p ierw sze j w  nocy, po  
przepra co w a n ym  dniu , n ie  m ożna  
zm ru ży ć  oka, bo od sąsiadów  na  
1 p ię trze  dola tu je  m elod ia  czesk ie j 

p o lk i, a z  „vis a 
v is“ łzaw e tango  
w  w y ko n a n iu  C aj- 
m  era.

Sąsiad  z  p a rte ­
ru  lu b i w ie lk ie  

1 chóry z  to w a rzy-  
i szen iem  ba ła ła jek , 

a c i państw o  z 
drugiego p iętra  
m u zy k ę  sy m fo -

Sniczną. I to w s zy s ­
cy  na raz, w szyscy  
na n a jw yższe  n a ­
tężen ie , ja k  n a j­
g łośniej, i... p rzy

o tw a r ty m  oknie.
Podobno is tn ie je  ta k i przep is, że 

po godzinie 22 na leży  ściszać głoś­
n ik i  radiow e. C zy C iążyna ten  
przep is nie do tyczy?  T N Sam .

U piór te le fon ów
SP IS Z  w  na jlepsze, a tu  o p ó ł­

n o cy  dzw oni te lefon! W y sk a ­
k u je sz  z łóżka  i d rżą cym i rękom a  
łap iesz za słuchaw kę. Ja k iś  głos 
p yta : „Kto tam ?" O dpow iadasz k to  
i co, i w te d y  głos ten  robi ci pe\g- 
ną  „niedyskre tną  p ropozycję"  " i 
odkłada  słuchaw ką.

B y ło  b y  to naw e t 
„dow c ip n e", g d y ­
b y  się n ie  pow ta -  

i rżało za  często: 
co  . drugą, trzecią  
noc. W szyscy  m oi 
zna jom i, posiada­

ją cy  te le fo n  w  dom u, zw ierza li m i 
się, że  i do n ich  te le fo n u je  ten  ta ­
je m n ic zy  „upiór te le fonów ", z  p o ­
do b n ym i propozycjam i, zaś z pa ­
n ia m i u m a w ia  się na  „randki".

W idoczn ie  ja k iś  dow cipn iś, m a  
nocne d y żu ry  p rzy  te le fon ie  w  ja ­
k im ś b iurze i nudząc się, w y d zw a ­
n ia po ko le i w szy s tk ie  n u m e ry  te ­
le fonów  w  m ieście! N a koszt f i r ­
m y  — to go przecież n ie boli!

K ochana Poczto, Telegra fie  i T e ­
lefonie! C zy nie m a  rady na ta k ie ­
go telefonow ego  chuligana?

T N Sam .

Premie
dla nauczycieli
wyróżnia;qcych się

w  zbiórce
makulatury
Z b ió rk a  szm at i  m a k u la tu ry  w 

szkołach n a  te ren ie  D olnego 
Ś ląska  d a je  coraz lepsze rezu lta ty  
A by  jeszcze b ard z ie j zachęcić g ro ­
n a  pedagogiczne szkól p o d staw o ­
w ych  do ro zszerzan ia  te j akcji, 
W ojew ódzka Z biorn ica  C e n tra li 
O dpadków  U żytkow ych  p rzy zn a ła  
p rem ie  p ien iężne  nauczycielom , 
k tó rzy  uzyskali n a jlep sze  w ynik i 
w  zb iórce w  I I  półroczu  1951/52 
roku .

I  ła k  nauczycie l z C hełm ska 
Ś ląskiego ob. K azim ierz  T orba  
otrzsTnał 1.000 zł. nag rody , ob. 
Heleiua C ebula (Jędrychow łce) 
450 zł., ob. E ugenia M azur (Ea- 
dcgoszcz) 400 zł., ob. A niela  B o j­
ko (Barszczów) — 300 zł., ob. 
W ładysław  Sobczyk (G ierałtów ) 
— 259 zł,, o raz  ob. ob. M aria  
F ełczyńska  (Sław ice), K aro l W o- 
lań sk i (K onradów ) i S tan isław  
B ogdan (Jerzm anice) po 200 zł.

P rzo d u jący  w  ak c ji zb iórk i m a ­
k u la tu ry  nauczycie le , k tó rzy  w  o- 
k resie  o d  w rześn ia  do g ru d n ia  
1952 ro k u  w y k ażą  się d o b ry m i w y 
n ik am i w  p rzep ro w ad zan iu  te j a k ­
c ji, ró w n ież  n ag ro d zen i zostaną 
p rem iam i.

S ądzim y, że ty m  razem  n a  liście 
w yróżn ionych  zn a jd ą  się  ta k ie  
w rocław ian ie .

J e s z c z e  w  s praw ie
śniadań
popularnych
W RO C ŁA W IA N IE  często się

skarżą , że w  re s ta u ra c ja c h , 
b a ra c h  i k aw ia rn ia c h  należących  
do  W ZG tru d n o  o trzy m ać  popu­
la rn e  śn iad an ie  (bułka z m asłem , 
k a w a  lub h e rb a ta )  w  cenie 2,60 
zł, choć pozycja ta  o b ję ta  je s t  j a ­
d łospisem . P o  in fo rm ac je  zw róci­
liśm y się do d y rek c ji W ZG.

— O biecujem y pop raw ę na ty m  
odcinku  — usłyszeliśm y w  odpo­
w iedzi. —  Z ak ład y  żyw ien ia  zbio­
row ego p rzygotow yw ać będ ą  w ięk ­
sze ilości tan ich  śn ia d ań  i n ik t  n ie 
będzie  zm uszony do k u p n a  posiłku  
ran n eg o  w  cenie aż  do 8,50 zł 
w łącznie.

T an ie  śn iad an ie  p o p u la rn e  b ę ­
dzie m ożna o trzym yw ać w 
„D w orcow ej", „W roclaw iance", 
„P iaście", o raz  k aw iarn iach : 
„ T e a tra ln e j" , „R ary tas ie" , „S za­
ro tce"  i barze  „C en tra ln y m ", (y)

K ryniczno  w  pow . średzk im , ta k  
zresz tą  ja k  in n e  grom ady , zaw sze 
z n iec ierp liw ością  czeka n a  p rz y ­
jazd  k in a  objazdow ego z W rocła­
w ia. T ak a  g ra tk a , ja k  obejrzen ie  
dobrego film u, zapoznan ie się z 
k ron iką , zd arza  się tu ta j ra z  na  
m iesiąc. E k ip a  k in a  b y ła  w ięc spo 
ko jną , że n ie  b ędzie  w yśw ie tlać  
film ów  d la  p u sty c h  śc ian  m iejsco - 
w ei św ie tlicy .

O godzinie 18-ej rozpoczęła się 
sp rzedaż b ile tów . F u n k c ję  b ile te ra  
pe łn i k ie ro w n ik  k in a , ob. S tefan  
K rash o d ęb sk i z W rocław ia. P rzed  
sto lik iem  g ro m ad a  m łodzieży i 
s ta rszych . K ażdy  chce w iedzieć 
coś o film ach , k tó re  m a zam iar o- 
bejrzeć.

Ob. K rasn o d ęb sk i je s t dobrym  
in fo rm ato rem .

—  „ P re m ie ra  W arszaw ska" — 
to p ierw szy  film  m uzyczny pro  
ćlukcji po lsk ie j — rzu ca  n a  p r a ­
w o i lew o, o raz k ró tk o  s tre s z ­
cza fabu łę .
S te fan  D udek  — tra k to rz y s ta  

P O M -u ze Ś ro d y  Ś ląsk ie j k u p u je  
b ile t zn iżkow y n a  2 film y. P łaci 
2 zł. 40 gr., m ów iąc p rzy  tym : — 
R zadko chodzę do k ina, poniew aż 
n ie  m ogę znaleźć okazji. A le jak  
znajdzie  się okazja , to, m uszę k o ­
n iecznie obejrzeć  2 film y  n a  raz, 
na  zapas.

Ob. D udek  p ra c u je  w  tych 
d n iach  w  m iejscow ej spó łdzie ln i 
p ro d u k cy jn e j. K oledzy, z k tó ry m i 
w y b ra ł się do k in a , o p o w iadają  o 
jego zobow iązaniu  n a  cześć w y ­
borów .

— W yrab ia ł dzienn ie 2,5 h a  ś r e ­
dn ie j orki. O becnie po zobow iąza­
n iu  w vciąga d o  4 ha.

W ładysław  P iecha , robo tn ik  
P G R  W ojciechów , n ie  opuścił 
jeszcze żadnego  seansu . — Po 
ta k ie j rozryw ce, ja k  film  czło­
w iek  n a b ie ra  w iększej ocho ty  
do p racy  — dzieli się  z b ile te ­
rem  spostrzeżen iem .
11-le tn i Z enek  KoZTer z K ry ­

n iczna chodzi do 3 oddziału . R e­
zo lu tn ie  p y ta  b ile te ra , czy k ro n ik a  
będzie  pokazy w a ła  trak to rzy s tó w , 
bo on — Z enek  — konieczn ie  chce 
zostać k ierow cą n a  trak to rze .

U w aga, zaczynam y! O p era to r 
P io tr  P iaseck i, k tó ry  je s t  jed n o ­
cześnie k ie ro w cą  w ozu, p o m aj­
stro w a ł p rzy  ap a ra c ie  p ro je k c y j­
ny m  i z  o b iek ty w u  pop ły n ę ła  na
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Pierwszych dziewięć punktów

sprzedaży ziemniaków
czynnych będzie od 15 września
S POŚRÓD 30 punktów sprzedaży ziem niaków , jakie w  tym  ro­

ku uruchom i P. S. S. na teren ie W rocławia, pierwszych 10 
czynnych już będzie od 15 w rześnia.

Przychodnia
Specjalistyczna
w Pilczycach  
czeka  na lekarza

A Pilczycach, w e w zorow ej 
P rzy ch o d n i S pecja listycznej 

zorgan izow ano  d la  po trzeb  św ia ta  
p racy  i w  celu  szkolenia uczennic 
P ań stw o w ej Szkoły P ie lęg n ia rs tw a  
P ed ia try czn eg o  pokazow ą portad- 
n ię  d la  dziecka chorego  i zd ro w e­
go.

P rz ed  p ięciom a ty g o d n iam i za­
chorow ał lek arz  o p iek u jący  się  Po 
ra d n ią , a  Zespół P ed ia try czn y  
W ydziału  Z drow ia  P rezy d iu m  
M. R. N. dotychczas n ie  obsadził 
w olnej placów ki. O db ija  się to  u -  
jem nie  n a  zdro-wiu dzieci i szko­
len iu  uczennic.

K iero w n ik  Z espołu  P ed ia try c z ­
nego w in ien  ja k  n ajszybcie j zająć 
się zan ied b an ą  sp raw ą .

K oresp . Jo la n ta  W ieczorek.

e k ra n  szeroka sm uga św ia tła . Z a ­
czął funkcjonow ać głośnik. D z ia r- j 
ski ry tm  m oniuszkow skiego m a - , 
zu ra  p rzy k u ł u w agę w idzów  do 
scen p rzesu w a jący ch  się przez b:.a 
ły  k w a d ra t p łó tna . h

R ozm aw iam y półgłosem , aby  n ie  
p rzeszkadzać  ty m  w idzom , k tó rzy  j 
siedzą obok a p a ra tu . i

— Do W rocław ia  w rócim y d o -j 
p iero  25 w rześn ia  — opow iada o- 
p era to r. — N asza m a rsz ru ta  obej­
m u je  spółdzieln ie, P G R -y  i g ro ­
m ady  tak ich  pow iatów , ja k  Ś roda 
Ś ląska, Ś w idn ica  o raz  Z ło tory ja . 
N asze bolączki? Dosyć często g ro ­
m ada, k tó rą  odw iedzam y, n ie  je s t 
p rzygo tow ana n a  p rzybycie  k in a  
objazdow ego. Z asta jem y  n ie  sp rzą t 
n ię te  sale, b ra k  k rzese ł, n ie  osło­
n ię te  okna. A  to  u tru d n ia  pracę.

W er.

S ku p  zb o ża
w gromadach 
wrocławskich
p rzeb iega  spraw nie
C  k u p  zboża w  g rom adach  w ro - 

c ław sk ich  p rzeb iega  sp ra w ­
nie.

W lipcu  i s ie rp n iu  p lan y  m ie­
sięczne zrea lizow ano  w  117 proc., 
zaś p lan  roczny  do 3 bm . w y k o n a­
no ju ż  w 31,3 proc. N a czoło w y ­
sunęły  się; W ojnów , o dstaw iając  
60 proc. zboża, a n as tęp n ie  Zgorz. 
lisko, K lecina i Sw ojczyce.

W ielu spośród gospodarzy  do ­
sta rczy ło  do p u n k tó w  skupu  ilości 
z iarna , p rzek racza jące  obow iązu­
jące  ich norm y,

T ak np. P io tr  Seńko z K leci- 
ny  w ykonał już  p lan  odstaw y  w 
141 proc., Izabela  Forgacz ze S ta 
ry ch  Z ern ik  w  153 proc., B ro n i­
sław  W aw ryko  z O patow ie w 
109 proc.

Now ą piosenkę 
o M DM -ie
usłyszymy w wykonaniu 
Mirski ej
na poniedziałkowej 
imprezie
w Hali Ludowej
O  R ZY PO M IN A M Y  w szystk im  
*■ w rocław ianom , że pon ied z ia ł­

kow y w ieczór spędzam y w  H ali Lu 
dow ej n a  im prezie  pod n azw ą „H u 
m o r i m elod ie  sto licy". W ystąp ią  w 
n iej n a s i w arszaw scy  u lub ieńcy : 
K o te rb sk a , M irska , Fogg, Olsza, 
C h m u rk o w sk a  i w ro c ław ian in  Ż er- 
dzicki.

M irsk a  odśp iew a m- in . n a jn o w ­
szą p iosenkę „B ędziem y m ieszkać 
n a  M D M -ie“ o raz  p ieśń  dokerow  
francusk ich- W  w y k o n an iu  Fogga 
u słyszym y „To je s t nasze  m iasto ''.

Im p reza  rozpoczyna się o godz. 
18-ej, a  ca ły  dochód z n ie j p rzezna 
czony je s t  n a  F u n d u sz  O dbudow y j 
S tolicy.

B ile ty  w  p rzedsp rzedaży  nab y w ać  
m ożna w  k się g a rn i m uzycznej R y ­
n e k  8 o raz  w  M ie jsk im  K om itecie  
O dbudow y W arszaw y, S uk ien n ice— 
P rz e jśc ie  G a rn ca rsk ie  6, tel. 42-59.

IV A LEŻĄ  do n ich  p u n k ty : w  .
‘ ’ Różance, n a  P sim  P otu , o raz 
p rzy  u licach : H en ry k a  Pobożnego 
14, K u rk o w ej (sk ład  opałow y), 
Spółdzielczej (sk ład  opałow y), K o­
chanow skiego  22, K rak o w sk ie j 60, 
P io tra  S k arg i 19, M ickiew icza (nie 
czynny  stadion), i n a  P lacu  G ru n ­
w aldzk im . P ozosta łe  p u n k ty  u ru ­
chom ione b ęd ą  od 1 p aździern ika , 

i P on iew aż sprzedaż  rozpoczyna 
się już  za tydzień , zak łady  p racy , 
k tó re  o trzy m ały  zaw iadom ien ia, 
m uszą ja k  n ajszybcie j zgłaszać się 
po ta lony , by n a  czas doręczyć je 
p racow nikom . P rzy p o m in am y  sm u 
tn e  dośw iadczen ia  ub iegłego roku , 
k iedy  to  p racow nicy  o trzym yw ali 
n ie jed n o k ro tn ie  ta lo n y  w  lis to p a ­
dzie, ju ż  po z likw idow an iu  p u n k - 

: tów  sprzedaży.

Instytucje, które w e w łasnym  
zakresie m agazynow ać b ęd i 
ziem niaki na zim ę (np. przed­
szkola, żłóbki, czy internaty), w in ­
ny je  pobierać w  pierw szej po­
łow ie  października. Ziem niaki 
przysłane do W rocławia w  d ru ­
giej połow ie tego m iesiąca, prze 
znaczone będą na rezerw y zi­
m owe dla sklepów  i placówek  
zbiorow ego żyw ienia.

Ogółem P. S. S. rozprowadzi 
w  tym  roku 22.000 ton ziem nia­
ków. N iezależnie od P. S. S. 
M. H. D. sprow adzi i zm agazy­
nuje 2,300 ton na zim ową sprzc 
daż detaliczną dla sw oich sk le ­
pów.

J s k  w sk azu ją  w y n ik i dotychcza 
siw e g o  przeb iegu  ak c ji z iem n ia­
czanej, n ie  w szystk ie  in s ty tu c je  
w yko rzy sta ły  dośw iadczen ia  ub ie ­
głego roku. M im o w ielokro tnych  
ogłoszeń w  p ras ie  o osta tecznym  
te rm in ie  sk ła d an ia  zam ów ień, w ie 
le zak ładów  p rzysła ło  je  za póź­
no, M iędzy in n y m i podobnie ja k  
w  ro k u  ub ieg łym  Z jednoczen ie Bu 
dow nic tw a M iejsk iego n ie  p rzy ­
sła ło  n a  czas zapo trzebow an ia . Z 
ty ch  sam ych  pow odów  n ie  o trz y ­
m ają  na zim ę ziem niaków  p raco ­
w nicy  W ydziału Z drow ia  W. R. N.

A by u sp raw n ić  rozprow adzen ie  
z iem niaków  i te rm in o w o  zaopa­
trzy ć  w n ie  św ia t p racy , PSS zwo 
łu je  n a ra d ę  z p rzed sta  ic ielam i 
ra d  zak ładow ych  i za in teresow a­
nych  in s ty tu c ji. O dbędzie się  ona 
w  pon iedzia łek  8 bm . o godz. 16 
w  św ie tlicy  PSS, R ynek  31/32, IV 
piętro .

Cenny zabytek
z dziedziny  
językoznawstwa
odnaleźli pracown cy
Biblioteki
Uniwersyteckie]
$  fe STA TN IO  p racow nicy  B ib lio - 

tek i U n iw ersy teck ie j znaleź li 
w śród  zbiorów  rękop iśm iennych , 
k tó re  by ły  k iedyś w łasnością  B i­
b lio tek i M iejsk iej w e W rocław iu , 
2 k a r ty  perg am in o w e ze znanej 
b ib lii k ró low ej Zofii, czw arte j żo­
ny  W ładysław a Jag ie łły .

Je s t  to  cenny  zab y tek  języ k o ­
wy, pochodzący z 1455 rok u . 
O becnie nau k o w cy  p o szu k u ją  
jeszcze trzech  zagubionych  k a r t  
biblii.
W śród odnalezionych  w arto śc io ­

w ych pozycji z n a jd u je  się rów nież 
zbiór polskich  p ieśni ludow ych, w 
w ers ji śląsk ie j, z połow y ubiegłego 
stu lec ia . (J)

N o t a t n i k

F A C H O W C Y  P O S Z U K I W A N I

Czytajcie  

i prenumerujcie
. . S Ł O W O "

M A JS T R Ó W  B U D O W L A N Y C H , C IE S IE L S K IC H  
I  M U R A R S K IC H , 2 -C H  O B M IA R O W C O W , 2-CH 
Z L E C E N IO W C O W , K IL K U S E T  R O B O T N IK O W  
N IE W Y K W A L IF IK O W A N Y C H  _ D O  P R A C Y  W 
B U D O W N IC T W IE  p r z y jm ie  n a ty c h m ia s t  W R O C ­
Ł A W S K IE  P R Z E M Y S Ł O W E  Z JE D N O C Z E N IE  
B U D O W L A N E  N r . 2. P r a c a  a k o rd o w a ,  d o b r e  z a ­
r o b k i ,  s to łó w k a  n a  m ie j s c u .  D la  z a m ie js c o w y c h  
k w a t e r y  b e z p ła tn e .  D la  n ie w y k w a l i f ik o w a n y c h  
n a u k a  z a w o d u . Z g ło s z e n ia  p r z y j m u je  D Z IA Ł  
Z A T R U D N IE N IA  W .P .Z .B . N r  2, W R O C Ł A W , 
U L . S T A L IN G R A D Z K A  10, p o k ó j  105. 1476k

C U K R O W N IA  K L E C IN A  W E W R O C Ł A W IU  O - 
G Ł A S Z A , że  w  d n iu  23 w r z e ś n ia  b r .  p r z y jm u je  
z a p is y  R O B O T N IK Ó W  S E Z O N O W Y C H  N A  K A M  
P A N IĘ  1952/53 r .  Z a k w a te r o w a n ie  i k o r z y s t a n ie  
z e  s to łó w k i  z a p e w n io n e .  W y n a g ro d z e n ie  w /g  V - 
k ł a d u  z b io ro w e g o .  P r z y  z g ła s z a n iu  s ię  w  S E K ­
C J I  P E R S O N A L N E J  n a le ż y  p r z e d ło ż y ć  d o k u ­
m e n ty  o s o b is te .  1463k

Ogłoszenia drobne
i l A . N U L O U  fc.

K O Ł O  R o d z ic ie ls k ie  
p r z y  P a ń s tw .  P o d s ta w o ­
w e j  S z k o le  M u z y c z n e j  
z a k u p i  s k rz y p c e  d z ie -  

| c in n e  (p o łó w k i) .  O f e r ty  
s k ła d a ć  w  k a n c e l a r i i  

i s z k o ły , W ro c ła w , S ie - ' 
I m ie ń s k ie g o  16* X476k j

S A M O C H O D  s a n i t a r k ę  
t y p  , ,S k o d a “  w  d o b ry m  
s ta n ie  — k u p ię .  O f e r ty  
s k ła d a ć  p o d  n r  „11842“ .

11842g

S P R Z E D A M  s y p ia ln ię  i 
s z a lę  o s z k lo n ą .  W ro c ­
ła w  — K r z y k i ,  u l  A lian  
ick a  10 m . 2,

S P R Z E D A M  m a s z y n ę  d o  
s z y c ia  w  d o b r y m  s ta n ie .  
W ia d o m o ś ć  Ś w . A n to ­
n ie g o  9 m . 7, g o d z . 11 
d o  21. 11969g

S P R Z E D A M  k o m p le t  s to  
ło w y , p ia n in o ,  łó ż k a , 10 
w e r ,  W ro c ła w  — u l ic a  
P o n ia to w s k ie g o  6 m . 5.

119J7g

S P R Z E D A M  b o k s e r k i  
a n g ie ls k ie .  W ro c ła w , s t .  
O k rz e i  21 m . 4, c o d z ie n  
n ie  o d  15 — 18. 11949g,
Z A M IE N IĘ  m o to c y k l  
D K M  200 c c m , s ta n  d o ­
b r y ,  n a  m o to c y k l  z p rz y  
c z e p k ą .  W ro c ła w , K a r ­
ło w ic e ,  A l. K a s p r o w i­
c za  17.

11866g

ZGURT
Z G U B IO N O  le g i ty m a c ję  
Z w ią z k u  Z a w o d o w e g o  
N r . 133430 n a  n a z w is k o  
P ik u ls k i  F e l ik s ,  W ro c ­
ła w . llS32g

L O  f i  A L B

W Y N A JM Ę  p o k ó j  s a ­
m o tn e j  s ta r s z e j  p a n i .  O - 
f e r t y  „ S ło w o  P o l s k ie "  
„11924“ ,  11334g

Z A M IE N IĘ  3 p o k o jo w e  
m ie s z k a n ie  w  S z c z e c i­
n ie ,  k o m f o r t ,  ś r ó d m ie ś ­
c ie  n a  2 p o k o jo w e  w e  
W ro c ła w iu . O f e r ty  S ło ­
w o  p o d  , ,H a l in a “ . Il879g

P O S Z U K I W A N I E
PU A C Y

S A M O D Z IE L N IE  p o p r o ­
w a d z ę  g o s p o d a r s tw o  d o ­
m o w e  n a jc h ę tn ie j  o s ó b  
p r a c u ją c y c h .  O f e r ty  
,,S ło w o  P o l s k ie "  ,,11979“
_____________________ 11979g
P R Z Y JM Ę  s ta n o w is k o  
d o r a d c y  p r a w n e g o  w z g lę  
d n ie  p o p r o w a d z ę  d z ia ł  
p r a w n y .  O f e r ty  „ S ło w o "  
,,U m o w a " .__________11930g

N A U K A

N A U C Z A M  m a te m a ty k i  
e le m e n ta r n e j  i w y ż s z e j,  
W ro c ła w , u l .  N o rw id a  
9 m . 2, g o d z . 18,30 — 20.

11929g

W O L N E  P O S A D Y

F O T R Z E B N A  s ta r s z a  
k u l tu r a ln a  p i a s tu n k a  do  
d z ie c k a .  W a ru n k i  b a r ­
d z o  d o b re .  W ro c ła w  — 
S ę p o ln o , W a ry ń s k ie g o  4 
m. 2. H80b

P O T R Z E B N A  p o m o c  
d o m o w a  d o c h o d z ą c a  (w  
d z ie ń )  s ta r s z a .  O k u n ie -  
w ic z , W ro c ła w , Ś w ie r ­
c z e w s k ie g o  34 m . 9, I I I  
p ię t r o .  11868g

L E K A R S K IE

D R . M IC H E JD A  A d a m
c h i r u r g  d z ie c ię c y ,  Wrro c  
ła w  — S m o lu c h o w s k ie -  
g o  52 m . 8, w z n o w ił  
p r z y j ę c ia  p o  u r lo p ie .

11959g

D 0 2 N B

K U R S Y  K S IĘ G O W O Ś C I, 
P L A N O W A N IA , T R A N S  
P O R T O W E , K IE R O W N I 
K O W  F IN A N S O W Y C H , 
P R A C O W N IK O W  B IU ­
R O W Y C H  i in n e  o r g a n i  
ż u je  Z a k ła d  W ie d z y  H a n  
d lo w e j  — O d d z ia ł  W ro c  
ła w . P o c z ą te k  w y k ł a ­
d ó w  d n ia  8 w r z e ś n ia  o  
g o d z . 16,45. W p is y  i  i n ­
f o r m a c je  w  g o d z . o d  
16-te j d o  20-te j p r z y  u l .  
B o s s a k  -  j j a u k e g o  21, 
I I  p ,  11992g

U l i  przekręcać 
nazwisk
bohaterów filmu

y? A M IE SZC Z A JĄ C  k o le jn y  k u -
w  pon k o nkursow y , zw racam y  

uw agę w szystk im  uczestn ikom , aby  
po d a jąc  uzasad n ien ia  w yboru  dan e j 
sceny z film u, n ie  p rzek ręca li n a z ­
w isk  b ohaterów , co m oże zupełn ie  
zm ienić sens w ypow iedzi.

R adzim y rów nież  ko rzy stać  z u -  
w agi zam ieszczonej pod kuponem  i 
w yp isyw ać uzasad n ien ia  na  osob­
nych k a r tk a c h . B rak  m iejsca  n a  k u ­
ponie  i n ieodpow iedn i do p isan ia  
p a p ie r  gazetow y  pow odują, że w y ­
pow iedzi są  n ieczytelne.

K U PO N  KO N K U RSO W Y
K tóra  scena z film u  w y św ietlane  

go w  ram ach  D ni F ilm u P o lskiego 
zrob iła  na m n ie  n a jw ięk sze  w rażp - 
,pie i dlaczego?

T y tu ł film u  5 5
Opis sceny 

U zasadn ien ie  5

Im ię  i nazw isko  uczestn ik a  k o n k u r-  J 
s u ................................................

★ Z ja z d  p r z o d u ją c y c h  c h ło p ó w  z te*
r e n u  W ro c ła w ia  o b r a d u j e  d z iś  7 b m . 
o d  g o d z . 19 -te j w  s a l i  p o s ie d z e ń  P r e z y ­
d iu m  M R N , S u k ie n n ic e  9.

★ K u r s  p r z y g o to w a w c z y  d o  e g z a m i­
n u  n a  s to p ie ń  in ż y n ie r a  -  m e c h a n ik a  
o r g a n iz u je  S to w a r z y s z e n ie  I n ż y n ie ró w  i 
T e c h n ik ó w  -  M e c h a n ik ó w  P o ls k ic h .  
B liż s z y c h  in f o r m a c j i  u d z ie la  s e k r e t a r i a t  
N O T , u l .  Ś w ie r c z e w s k ie g o  74, p o k ó j  141 
w  g o d z in a c h  12 — 1 9 -te j w  s o b o ty  8—15. 

* ★ K o n f e r e n c j a  a k ty w u  s p o łe c z n e g o  w  
s p r a w ie  p o z a s z k o ln e j  o p ie k i  n a d  d z ie ć ­
m i  i m ło d z ie ż ą ,  z o rg a n iz o w a n a  p r z e z  
W y d z ia ł  O ś w ia ty  P r e z .  M R N  o d b ę d z ie  
s ię  10 b m . o  g o d z . 10 -te j w  ś w ie t l ic y  w y  
d z ia łu ,  u l .  Ł ą k o w a  10, p ie r w s z e  p i ę t r o .

f w r p o w f r K *

T E A T R Y  /

M Ł O D E G O  W ID Z A  — g o d z . 11 i  18 
„ S a m b o  i l e w "  ( z a m k n ię te ) ;  g o d z . 19,30 
„ Ż ó ł ta  s z la f m y c a " .

P A Ń S T W O W A  O P E R A  — go d z . 19 — 
,,F l is " ,  , ,N a  k w a t e r u n k u " .

T E A T R  P O L S K I  — g o d z . 19 „ A n g e lo " .  
K A M E R A L N Y  — g o d z . 19.30 „ Z w y k ły , 

ż o łn i e r z " .

W Y S T A W Y

M U Z E U M  S L . — P la c  W o je w ó d z k i  —• 
„ G a le r ia  m a la r s tw a  p o ls k ie g o  i ś r e d ­
n io w ie c z n a  s z tu k a  ś lą s k a " :  „ Ś lą s k
s ta r o ż y tn y " ,  „ P o l s k a  c e r a m ik a  a r t y ­
s ty c z n a " .

P O R A N K I

Ś L Ą S K  — „ M ia s to  n i e u j a r z m io n e "  p i o d .
p o ls k .  g o d z . 11.

W A R S Z A W A  — „ S ie d e m  c z a r o d z ie j s k ic h  
p ł a tk ó w "  ( r a d z .) ;  „ S z a r a  s z y jk a "  — 
( ra d z .) .  g o d z . 11.

S C A L A  — „ D ż u lb a r s "  ( ra d z .) ,  g o d z . 11. 
P R Z O D O W N IK  — „ M u z y k a  i  miłość** 

( ra d z .) ,  g o d z . 11.
P O K Ó J  — „ W  im ię  ż y c ia "  ( ra d z .)  g o d z . 
12.

P O L O N IA  — „ P r z y g o d y  N a s r e d in a "  —i 
( ra d z .) ,  g o d z . 12.

P IO N IE R  — „ T o r p e d o w ie c  n i e u g i ę ty 4* 
( ra d z ) .  g o d z ..  10 i  12.

T Ę C Z A  — „ D a le k a  d r o g a "  ( ra d z .) ,  g o d z .
11.30.

F A M A  — „ C y g a ń s k i  t a b o r "  ( ra d z .)  g o d z , 
13,15.

K IN A

Ś L Ą S K  — u l Ś w ie r c z e w s k ie g o  67 - •  
„ M ia s to  n i e u j a r z m io n e "  (p o ls k .)  g o d z . 
14, 16, 18, 20. ,

W A R S Z A W A  — u l. F r e d r y  N r  18 —
„ S k a z a n a  w ie ś "  (N R D ) g o d z . 14, 16, 18, 
2 0 .

P R Z O D O W N IK  — u l .  P r z o d o w n ik ó w  
P r a c y  — „ C z e k a j  n a  m n ie "  ( ra d z .) ,  
g o d z . 15, 17,15, 19,30.

S C A L A  — u l. M ik o ła ja  N r  27 —
„ D i t t a "  ( d u ń s k i) ,  g o d z . 13,30, 15,45, 18, 
20,15 i 22,15.

P O K Ó J  — T e r e n y  W y s ta w o w e  — 
„ M a ły  p a r t y z a n t "  (cz e sk .) , g o d z . 15.
17.30. 20.

P O L O N IA  — u l.  2 e r o m s k le g o  n r .  63 
„ K u r h a n  M a ła c h o w s k i"  ( ra d z .) .  g o d z . 
14, 16, 18, 20.

P IO N IE R  — u l.  S ta l in a  N r  71 —
„ C h iń s k i  c y r k "  ( ra d z .) ,  g o d z . 14, 16, 18, 
20.

T Ę C Z A  — u l .  K o ś c iu s z k i  n r .  177 — 
„ S k a n d a l  w  C lo c h e m e r le "  ( f r a n c .) ,  — 
g o d z . 14, 16, 18, 20.

F A M A  — P s ie  P o le  — „ C z ło w ie k  b e z  
j u t r a "  (w ło sk .) ,  g o d z . 15,30, 17,45, 20. 

L E T N IE  — „ A lb e n iz "  ( a r g e n t .) ,  g o d z .
19.30.

D W O R C O W E  — D w o rz e c  G łó w n y  — 
R o z m a ito ś c i  — g o d z . 16, 17. 13, 19, 20. 
21, 22 i 23.

R O B O T N IK  — L e ś n ic a  — ..Z e w  m o rz a '*  
(N R D ), g o d z . 14, 16, 18, 20.

Dokładny adres 5

• » s • • i * •
W  raz ie  po trzeb y  do k u p o n u  moż 

n a  dołączyć obszern ie jsze  u zasad - ; 
n ien ie  n a  oddzielnej k a r tc e  p ap ie -  1 
ru . v

Alkohol  —  

Twój w ró g I O G R O D  Z O O L O G IC Z N Y  -  u l .  W ró b le w  
skiego 1 —  otwarty od godz. s do 18.



D w a spotkania międzypaństwowe

GSH -  Polska w siatkówce
S tr. 8

D ZISIAJ na korcie CWKS odbęilzie się pojedynek siatkarzy CSR 
i Polski. Rozegrane zostana 2 spotkania.

po pierwszym dniu meczu lekkoatletycznego

Dobre wyniki Graja i Krzyszkowiaka na 5000 m
Lerczakówna wygrywa z llwicką

PIERW SZYM dniu m eezu lek k oatletycznego Polska — NRD i 
v v najw iększe zainteresow anie wzbudzjl bieg na 5.000 m. N a star- j  

cie biegu, który odbył s ię  w  rama.ch m istrzostw  zw iązków  zawodo 
w ych stanęło 20 zaw odników .

M . D . K .
p o p u la ry zu je  s p o rt 
w ś r ó d  m ł o d z ie ż y

W  n o w y m  r o k u  s z k o ln y m  D y r e k c ja  
M ło d z ie ż o w e g o  D o m u  K u l t u r y  p r z y s t ę ­
p u je  d o  g r u n to w n e j  r e o r g a n iz a c j i  p r a ­
c y  w  s w y c h  k o ła c h  s p o r to w y d h .  W  
t ro s c e  o  z d ro w ie  i t ę ż y z n ę  f iz y c z n ą  
m ło d y c h  o b y w a te l i  k ła d z ie  o n a  d u ż y  
n a c is k  n a  u m a s o w ia r ie  s p o r t u  w ś r ó d  
m ło d z ie ż y .

N ie s te ty ,  w  u b ie g ły m  r o k u  m im o  
s t a r a ń  D y r e k c j i  M D K  p r a c a  n ie  d a ła  
s p o d z ie w a n y c h  r e z u l ta tó w ,  n a  s k u ­
t e k  r ó ż n y c h  t r u d n o ś c i  c z y n io n y c h  
p rz e z  n i e k tó r e  i n s t y tu c j e .  M ię d z y  in . 
n a  p r z y k ła d  W ro c ła w s k ie  Z a k ła d y  K ą ­

p ie lo w e  od m ó w iT y  s e k c j i  p ły w a c ­
k i e j  w y p o ż y c z e n ia  b a s e n u  n a  k i lk a  
g o d z in  w  t y g o d n iu .  R ó w n ie ż  i L i­
c e u m  P e d a g o g ic z n e  n ie  z g o d z iło  s ię  
n a  w y p o ż y c z e n ie  s a l i  g im n a s ty c z n e j .  
P r z y k ła d ó w  m o ż n a  b y  w ię c e j  p r z y ­
to c z y ć .
S e k c je  s ia tk ó w k i  i  k o s z y k ó w k i  z o ­

s ta ły  ro z w ią z a n e  z e  w z g lę d u  n a  n i e ­
o d p o w ie d n i  e le m e n t ,  j a k i  d o s ta ł  s ię  w  
Je j s z e r e g i .  i

W  b ie ż ą c y m  r o k u  p o  ro z w ią z a n iu  
s e k c j i  k o s z y k o w e j  i  s ia tk ó w k i  z o s ta l i  
t y lk o  p ły w a c y ,  k t ó r z y  t r e n u j ą  n a  b a ­
s e n ie  O k rę g o w e g o  W o js k o w e g o  K lu b u  
S p o r to w e g o  w e  W ro c ła w iu .

S e k c ja  m o to r o w a  d o p L ero  w  ty m  r o k u  
u z y s k a ł a  ć w ic z e b n y  s a m o c h ó d ,  p r z e ­
z n a c z o n y  d la  c e ló w  s z k o le n io w y c h .

D y r e k c ja  M D K  p l a ­
n u j e  p r z e j ę c i e  O - 

'  ś r o d k a  S p o r tó w  
W o d rą y c h  p r z y  O - 
ś r o d k o  K u r a t o r y j ­
n y m  p r z y  u l .  N a  

^  G r o b l i ,  k t ó r y  j e s t  
d o s k o n a le  w y p o s a ­

ż o n y  w  s p r z ę t  w o -  
' d n y .  Z  c h w i lą  p r z e ­

ję c ia  i p o łą c z e n ia  
y O śro d k a  K u r a t o r y j ­

n e g o  p r z e z  M t) r ^  l ic z b a  c z ło n k ó w  
w z r o ś n ie  o  b l i s k o  1000 o só b .

W  n a jb l i ż s z y n i  c z a s ie  z o s ta n ie  
o t w a r t a  s e k c j a  g i m n a s t y k i  p r z y r z ą ­
d o w e j ,  d la  k i ó r e j ’ J e s t  p r z e z n a c z o n a  
s a la  ć w ic z e ń  b a lc łto /w y c h . S a la  z o ­
s ta n i e  zaopatrzonaT - w  o d p o w ie d n i  
s p rz ę t .
M D K  p r z y j m u je  z a p is y  n o w y c h  

c z ło n k ó w  c o d a ie n n ie  w  s e k r e t a r i a c i e  
p r z y  u l .  K o U ą ta ja ,  g d z ie  r ó w n ie ż  
m o ż n a  o t r z y m a ć  w s z e lk ie  i n f o r m a c je .

(P r .)

W  b a rw a c h  P o ls k i  s ta r to w a l i  G r a j  i 
K r / .v s z k n w ia k .  a z e  s t r o n y  N R D  — 

B r a u n  1 W o lie r .  P o la  
c y  p o b ie g l i  b a rd z o  
d o b r z e  i  p ro w a d z ą c  
n.a z m ia n ę  o d  s t a r tu  
d o  m e ty  z a ję l i  z d e c y  
d o w a n ie  d w a  p ie r w  
sz e  m ie j s c a .  Z w y c ię  
ż y ł  w  b a r d z o  d o b r y m  
c z a s ie  G r a j  — 14.41,0 
p r z e d  K r z y s z k o w ia -  
k ie m  — 14,41,6. C zas  
K r z y s z k o w ia k a  j e s t  
n o w y m  r e k o r d e m  
W o js k a  P o ls k ie g o .  R e  
k o r d  N R D  u s ta n o w ił  
r ó w n ie ż  B r a u n  —■ 
14,48,8.

B a r d z o  .c ie k a w y  
b y ł  r ó w n ie ż  b ie g  100 
m . k o b ie t .  W y g ra ła  
j u n io r k a  L e r c z a k ó w ­
n a  — 12,7 p r z e d  l l ­

w ic k ą  12,7. Z a w o d n ic z k i  N R D  u z y s k a ­
ły  p o  13,1.

W Y N IK I T E C H N IC Z N E  
P IE R W S Z E G O  D N IA  M E C Z U

K o b ie ty  — 100 m  — l)  L e r c z a k ó w n a  
(P o ls k a )  12,7, 2) I lw lc k a  (P o ls k a )  12,7, 3) 
P r e ib l s c h  (N R D ) — 13,1, 4) K o n ie r  (N R D ) 
— 13,1.

S K O K  w z w y ż  — 1) P r e u s s  (N R D ) 146, 
2) E lb e s h a i ts e n  (N R D ) 146, 3) J a n is z e w ­
s k a  (P o ls k a )  141, 4) H e r d ó w n a  (P o ls k a )  
141.
K U L A  — 1) B r e g u la n k a  (P o ls k a )  12,68, 
2) S e r k lz  (P o ls k a )  12,51, 3) N i e m l n n
(N R D ) 12,30, 4) K litS C h (N R D ) 11,10.

M ę ż c z y ź n i  — 100 m  — 1) K is z k a  ( P o l ­
s k a )  l l ,o ,  2) S c h u lz  (N R D ) 11,1, 3) S t a w ­
c z y k  (P o ls k a )  11,1, 4) W e s tp h a l  (N R D ) 
11 ,2 .

110 m  p p ł .  — 1) S c h e u k  (N R D ) 15,4, 2) 
K a r d a s  (P o ls k a )  15,8, 3) B u g a ła  (P o ls k a )  j 
15,8, 4) S m o l ln s k y  (N R D ) 18,4.

T r ó js k o k  — 1) W e in b e r g  (P o ls k a )  14,60, 
2) K o w a l  (P o ls k a )  14.21, 3) F i s c h e r  (N R D ) 
12,70, 4) M u l l e r  (N R D ) 11,80.

5000 m  — 1) G r a j  (P o ls k a )  14,41,0, 2) 
K rz y s z k o w  i a k  ( P o ls k a )  14,41,6, 3) B r a u n  
(N R D ) 11,48,8, 4) W o lie r  (N R D ) 15,11,2.

O s z c z e p  — 1) S id ło  (P o ls k a )  64,48, 2) 
R a d z fw o n o w lc z  (P o ls k a )  63,48, 3) K ro -  
n J g e r  (N R D ) 56,65, 4) S c h m id t  (N R D ) — 
53,94.

400 m — 1) M a c h  (P o ls k a )  48,8, 2)
B r a u c h  (N R D ) 49,6, 3) W e r b l iń s k i  (P o l­
s k a )  50,0, 4) B a s la c k  (N R D ) 50,9.

P o  p ie r w s z y m  d n iu  m e c z u  w  p u n k ­
t a c j i  o g ó ln e j  p r o w a d z i  P o ls k a  62:37.

j j  E K K O  A T L E T Y C Z N E  m is t r z o s tw a  
z w ią z k ó w  z a w o d o w y c h  w y ło n i ły  

}uż p ie r w s z y c h  z w y c ię z c ó w .
W  f in a l e  t o r u  p rz e  

s z k ó d  k o b ie t  n a j l e ­
p sz y  c z a s  u z y s k a ła  
Z a w a d z k a  (B u d o w ­
la n i)  — 41.8 z a jm u ­
j ą c  p ie r w s z e  m ie j ­
s c e  p r z e d  S u d k o w -  
s k ą  (B u d o w la n i)  42,2. 
N a  t o r z e  p r z e s z k ó d  
m ę ż c z y z n  t y t u ł  m i­
s t r z a  z d o b y ł  I w a n iu k  
^ B u d o w la n i)  — 50,9 
w y p r z e d z a ją c  K r u g -  
l ik a  (S p ó jn ia )  — 52,0.

N a jc ie k a w s z ą  k o n  
k u r e n c j ą  p o p o łu d n io  
w e j c z ę ś c i  m is t r z o s tw  
b y ł  b ie g  n a  5000 m . 
R e w e la c ją  t e g o  b i e ­
g u  o k a z a ł  s ię  z a w ó d  
n ik  W łó k n ia rz a  P ło n  
k a ,  k t ó r y  w  k o n k u ­

r e n c j i  m is t r z o s tw  z w ią z k o w y c h  z a ją ł  
p ie r w s z e  m ie j s c e ,  u s tę p u j ą c  J e d y n ie  r e ­
p r e z e n ta n to w i  N R D  B r a u n o w i  o r a z  
G r a jo w i  i  K r z y s z k o w ia k o w i,  k tó r z y  
s ta r to w a l i  w  r a m a c h  m e c z u  m ię d z y ­
p a ń s tw o w e g o ,  P ło n k a  z d o b y ł  t y t u ł  m i ­
s t r z a  z w ią z k ó w  z a w o d o w y c h  z  d o b r y m  
w y n ik i e m  15:04,0.

W  p o z o s ta ły c h  k o n k u r e n c j a c h ,  a s z cz e  
g o ln ie  w  f in a l e  s k o k u  w z w y ż  k o b i e t  u -  
z y s k a n o  s ła b e  w y n ik i .
W Y N IK I

M ę ż c z y ź n i — f in a ły :  100 m  1) B u d z y ń ­
s k i  (O g n iw o )  — 11,2, 2) S z c z ę s n y  ( S p ó j­
n ia )  — 11,3.

110 m  p p ł .  — i)  W ilc z e k  (U n ia )  — 15,9, 
2) T u le c k l  (W łó k n .)  — 16,0.

S k o k  w  d a l  — l)  G a w k o w s k i  (K o le ­
ja r z )  — 6,47, 2) S p o r n y  (S ta l)  — 6,34.

K o b ie ty  — f in a ły :  100 m  — i )  B o c ia n  
(B u d o w la n i)  — 12,7, 2) D a łk o w s k a  (O g ­
n iw o )  — 12,9.

K u la  — i) K r y s iń s k a  (S p ó jn ia )  — 11,79, 
2) K o n lk ó w n a  ( K o le ja rz )  — 11,28.

P o  p ie r w s z y m  d n iu  m is t r z o s tw  w  k l a ­
s y f ik a c j i  d r u ż y n o w e j  p r o w a d z i  K o le ja r z  
— 63 p k t .  p r z e d  B u d o w la n y m i  — 62,5 
p k t .  i S ta lą  56 p k t .

Los zrządził, że n a  m istrzo stw ach  
św ia ta  w  M oskw ie obie d ru ży n y  
m ęsk ie n ie sp o tk a ły  się ze sobą. 
Po lska g ra ła  w  in 
nej g ru p ie  i jak  
wiadom o, nie do ­
sta ła  się do rozg­
ryw ek  finałow ych.
Czescy s ia tk a rz e  
ulegli jedynie 
ZSR R 0:3, a po ­
konali W ęgry i 
B ułgarię 3:2 o raz 
R um unię i F ra n ­
c ję  3:0, zdobyw ając  w icem istrzos­
tw o św ia ta . N asi s ia tk a rze  za ję li 
osta teczn ie  7 m iejsce.

W turnieju drużyn kobiecych  
natom iast polskie siatkarki upla­
sow ały się na drugiej pozycji za 
św ietną drużyną ZSRR. Czeszki 
były trzecie, ulegając Związkowi 

Radzieckiem u 3:0 i Polsce 3:1.
M ała ta  k ron iczka  z m istrzo stw  

w  M oskw ie zapow iada zacię ty  po- 
I jedynek  na  k o rc ie  CW KS i pokaz 
' p ięknej g ry  w  sia tkę . N asi chłopcy 

będą chcieli pokazać się z ja k  n a j ­
lepszej s tro n y , a le  eg zam in a to r b ę ­
dzie ostry .

— Jeże li polscy  s ia tk a rze  zdobę­
dą choć jednego  „se ta“ — m ów ią 
op tym iści —  to  będzie dobrze.

K obieca rep re zen tac ja  Polski po­
w in n a  spe łn ić  tę  sam ą rolę, egza­
m in a to ra  w obec d ru ży n y  czechosło­
w ack iej.

— W M oskw ie w ygrałyśm y 3:1
— m ów i m istrzyni sportu English
— a m ogło być 3:0. Niepotrzeb­
nie oddałyśm y tego seta. 
N ajw iększe postępy z drużyn

b io rących  u dzia ł w  tu rn ie ju  w 
M oskw ie — opow iada n am  czeski 
d z ien n ik arz  sp o rto w y  V alach  — 
zrob ili w ęgierscy  i b u łg arscy  s ia t­
karze, a  w śród  d ru ży n  kobiecych 
Polki.

Wasza reprezentantka Zakrzew  
ska jest bezsprzecznie jedną z 
najlepszych zawodniczek na św ie  
c ie. Nasze dziew częta będą chcia­
ły w  W arszawie zrew anżow ać się  
za porażkę w  M oskwie, a przy­
najm niej n ie przegrać lak w yso­
ko.

KOMUNIKAT

M ecz p iłk i nożnej ,,Unia" — 
„O gniw o", k tó ry  m iał s ię  odbyć 
dnia 7-go bm. o godz. 16,30 na S ta­
d ion ie  O lim pijskim  zo sta je  p rze- 

; su n ię ty  n a  godz. 13-tą, a przed- 
m ecz na  godz. 11 -tą. B ilety  kupione 
na mecz żużlowy są jednocześnie 
w ażne na mecze p iłk i nożnej.

Rekord Polski 
w  łucznictwie

N a zakończen ie  m is trzo stw  P o l­
sk i w  łu czn ic tw ie  odbyło  się  s trz e ­
lan ie  do k u ra , w  k tó ry m  s ta r to ­
w a li m istrzo w ie  i w icem istrzow ie 
poszczególnych ko n k u ren c ji.

W śród k o b ie t p ierw sze  m iejsce 
za ję ła  S p y ch a jo w a — 15 tra f ie ń  na  
15 m ożliw ych  p rzed  K o n d rack ą  — 
10 tra fie ń .

W k o n k u re n c ji m ężczyzn zw ycię 
żył Sobuś (U nia—Zgierz), u zysku­
ją c  15 tra f ie ń  i  różn icę  775 "m ili­
m etrów , co je s t now ym  rek o rd e m  
Polski.

D rug ie  m iejsce  za ją ł M ieczysław  
M azurek  (O gniw o— K raków ) 15 tra  
fień.

W śród  ju n io ró w  na jlep szy m  b y ł 
Ja n u sz  G óral (U nia—Zgierz) — 15 
tra f ie ń , p rzed  B ocheńskim  (O gni­
w o— Sopot) —  15 tra fie ń .

T eraz  k ilk a  słów  zam ien iam y  z 
s ia tk a rzem  rep r. CSR F ra n tą  Mi- 
ko ta . i

— K iedy  gościliśm y w  1948 r  w 
W arszaw ie, nie było jeszcze m ostu  
Ś ląsko-D ąbrow skiego  ani trasy  
W—Z. Szalenie byłem  ciekaw  ja k  
to  będzie  w yg lądało  gotow e. Po 
p rzy jeździe  do W arszaw y, zrobiłem  
w ęd ró w k ę  po m ieście. Podziw iałem  
w sp an ia łą  MDM, odbudow ujące  się 
s ta re  m iasto. P rzez te  cz tery  la ta  
W arszaw a rozbudow ała  się n a d ­
zw yczajn ie . C hyba ty lk o  w M osk­
w ie w id ać  ta k  w span ia łe  tem po 
budow y ja k  w  W arszaw ie. T am  
w ielop ię trow e w ieżow ce rosną jak  
g rzyby  po deszczu, tak  ja k  u  w as, 
cale b loki i dzieln ice m iasta.

U ścisnęliśm y dioń s ia tk a rza , w iel 
ką, tw ard ą , m ocną. F ra n ta  M inota 
p o tra fi śc inać n iezaw odnie. Z oba­
czycie to sam i na  k o rtach  CW KS 
w  niedzielę.

(cis)

r L o t & t ń lA o L

Kalendarzyk
imprez

G odzina 11 — boisko  u lica 
O born icka  (K arłow ice), m ecz 
koszyków ki o P u c h a r  Polski.

G w ard ia  K rak ó w  —  OW KS 
W rocław .

G odzina 11 —  S tad ion  G w a r­
dii, m istrzostw a D olnego Ś ląska  
w  sia tków ce.

G ru p a  I l-g a  g ra  w ty m  cza­
sie n a  boisku  B udow lanych , 
u lica  T ra u g u tta  70.

G odzina 13 — S tad io n  O lim ­
p ijsk i, m ecz p iłk a rsk i o m istrzo ­
stw o  k lasy  I O gniw o W rocław  — 
U nia  Z akrzów .

G odzina 15 —  tró jm ecz  żuż­
low y.

G w ard ia  — O gniw o —  S p ó j­
n ia.

G odzina 16 — S tad ion  G w ar­
dii, m ecz p iłk arsk i o m istrzo ­
stw o  k lasy  I G w ard ia  — S ta l 
P a fa w a g  lb.

G odzina 16,30 — S tad ion  na 
N iskich  Ł ąkach  m ecz p iłk arsk i 
o m istrzostw o k lasy  I.

K o le ja rz  — OW KS.

T \  Z I S I A J  a  g o d z .  9  r a n o  z e  s t a ­
d i o n u  S t a l i - P a f a w a g  n a s t ą p i  

s t a r t  d o  m a s o w e g o  w y ś c i g u  k o l a r ­
s k i e g o  p r a c o w n i k ó w  P a f a w a g u .

D l a  z w y c i ę z c ó w  p r z e w i d z i a n e  s ą  
c e n n e  n a g r o d y .

ic

C  E K C J A  P R K i S  p r z y  M i e j s k i m  
K o m i t e c i e  K u l t u r y  F i z y c z n e j  

w e  W r o c ł a w i u  p r z y p o m i n a ,  ż e  z g ł o ­
s z e n i a  d o  r o z g r y w e k  p o w i a t o ­
w y c h  w  k o s z u  o r a z  d o  r o z g r y w e k  
o  P u c h a r  P o l s k i  w  s i a t k ó w c e ,  
p r z y j m o w a n e  s ą  d o  d n i a  8  b m .  
w ł ą c z n i e .  P o  t y m  t e r m i n i e  z g ł o s z e ­
n i a  p r z y j m o w a n e  n i e  b ę d ą .

★
T  R E N I N G I  s e k c j i  l e k k o a t l e t y c z ­

n e j  S t a l i - P a f a w a g  o d b y w a j ą  
s i ę  w  p o n i e d z i a ł k i ,  ś r o d y  i p i ą t k i  
o d  g o d z i n y  1 6  n a  s t a d i o n i e  w ł a s ­
n y m  p o d  k i e r u n ­
k i e m  r e p r e z e n t a n ­

t a  k a d r y  n a r o d o ­
w e j  W a l c z a k a  i  
i n s t r u k t o r a  S u ­
w a ł y .

W  t y c h  s a m y c h  
d n i a c h  p r z y j m u j e  
s i ę  z a p i s y  n o w y c h  
c z ł o n k ó w  d o  s e k ­
c j i  w  s e k r e t a r i a ­

c i e  k o ł a  p r z y  A ł .  P r z o d o w n i k ó w  
P r a c y  8 2 .

★
C E K C J A  S z a c h ó w  M K K F  o r g a -  

n i z u j e  k u r s  s ę d z i ó w  s z a c h o ­
w y c h .  W s z y s t k i e  i s t n i e j ą c e  s e k c j e  
w y t y p u j ą  n a  k u r s  k a n d y d a t ó w .

Z g ł o s z e n i a  n a ł e ż y  p r z y s y ł a ć  d o  
M K K F ,  P l a c  S o l n y  1 6  w  t e r m i n i e  
d o  1 0  b m .

•k

7  A P A S N I C Y  S t a l i  -  P a f a w a g  
z -‘ ć w i c z ą  w e  w t o r k i  i  c z w a r t ­
k i  w  ś w i e t l i c y  P a ń s t w o w e j  F a ­

b r y k i  W a g o n ó w  p r z y  u l .  P s t r o w ­
s k i e g o  1 2  o d  g o d z .  1 5 .  m 

★
T  R E N I N G I  s e k c j i  p i n g - p o n g o -  
'  w e j  S t a l i - P a f a w a g  o d b y w a j ą  

s i ę  w  ś r o d y  i  p i ą t k i  o d  g o d z .  1 7  
d o  2 1  w  ś w i e t l i c y  F a b r y k i  W a g o ­
n ó w  p r z y  u l .  P s t r o w s k i e g o  1 2 .

T r e n i n g i  p r z e p r o w a d z a  i n s p e k ­
t o r  O sm yk.

M iku ła  p o d e rw a ł się.
— A  co będzie, je ś li  Z b y teck l zaw iadom i pogotow ie 

ra tunkow e?...
— T eż p a n  m a  zm artw ien ie ... Z resz tą , on za len iw y  

n a  to, a  p o  d ru g ie  je s te m  p rzek o n an a , że życzy pan u , 
żeby p a n a  la w in a  p rzysypała ...

—  A  jed n ak , je ś li  pow ie  k ie ro w n ik o w i sc h ro n isk a  
pod O rnak iem ... M ogą n as w  no cy  poszukiw ać...

— Ż eby  n a s  ty lk o  n ie  zn a leź li — pow iedzia ła  z u d a ­
ny m  strach em . — Przecież  ta k  nam  tu  dobrze... P ra w ­
da?...

— D obrze —  ch w y c ił je j d ło ń  i zaczął ją  pieścić.
— Z resztą... —  zaczęła  n ieśm iało , ku ląc  się.
— Co?...
— B oję się pow iedzieć...
— P rzecież n ie  zb iję  pan ią ... — żarto w ał.
— I nie będzie  się  p a n  n a  m n ie  gn iew ał?  P rz y rze k a  

pan?
— P rzy rzek am . •
—  P ow iedzia łam  k ie ro w n ik o w i schron iska, ż e  jeżeli 

n ie  w rócim y, to  znaczy, żeśm y po jechali n a  Chocho­
łow ską...

P a rsk n ą ł śm iechem .
—- To p an i ta jem n iczy  p la n ?  — uca ło w ał "jej fękę.
— Bo... bo ja  też  je s te m  planow a... A  jeżeli p an  nie

je s t zadow olony, to ftiech m rjie p a n  n a p ra w d ę  sp ie­
rze. N ie będę  się  n aw e t b ron iła .

Nic n ie  pow iedział, ty lk o  zaczął łam ać  gałęzie i rz u ­
cać je  n a  ogień. Za chw ilę  posypały  się isk ry . ’

—  W ładziu... — s z e p n ę ł a . ...............................................
— Proszę... • • •
—  P an  n a p ra w d ę  zm arznie . J u t r a  będzie k a ta r  i b ę ­

d ę  m u sia ła  pana  kurow ać... — N ie czeka jąc  n a  odpo­
w iedź, o k ry ła  go częścią koca.

Czuł, że d rży  cała. O bją ł ją  siln ie  ram ien iem  1 p rzy ­
g a rn ą ł do siebie.

P rz y m k n ę ła  oczy. Z daw ało  je j się, że sto ją  n a  s re ­
b rzy ste j, ro z jarzonej słońcem  g ra n i górsk iej. N ad B y ­
s tr ą  św ieci słońce, a  w  dole, n iby  zak rzep łe  m orze, roz­
c iąg a ją  się m gły.

mis
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X I

Ja n e k  zagw izda ł re fre n  z m arsza  sportow ego  D u n ajew  
skiego, u s ia d ł n a  poręcz schodów  i w  b łyskaw icznym  
tem p ie  z jechał do  hollu . Z d rzw i k an ce la rii w ychy liły  
się n^ypierw  rogow e ok u la ry , a  potem  m is te rn ie  u ło ­
żone lok i k ierow niczk i.

P rz ek rz y w iła  głowę, rozłożyła ręce i  z w y razem  n ie ­
zw ykłego  zgorszenia  pow iedziała:

—- P a n ie  Ja n k u , ty le  razy  p rosiłam  pana, żeby p an  
n ie  zjeżdżał po poręczy. P rzecież to d ob ro  społeczne, 
a  p ąn  nic a  n ic n ie  uw aża .

—  To m ój codzienny tren ing ... A  zresz tą  w  „M a­
rzen iu "  daw no  ju ż  pow inny  być schody ruchom e...

-— E j, p an  to  n a p ra w d ę  n iep o p raw n y  Sow izdżał.. 
Psociłby  pan  tylko...

— A k to  pan i n a p ra w ił łazienkę?
N a tw a rz y  p ed an ty czn e j k ierow niczk i p o jaw ił się 

uśm iech. S po jrza ła  na  Ja n k a  z respek tem .
—  No tak... .m uszę przyznać, to był d o b ry  pom ysł... 

T ak a  p ro sta  sp raw a... P rzep row adzić  w ęża gum ow ego 
z w an n y  do u m y w alk i i ju ż  m a się c iep łą  w odę do 
m ycia rąk... No, no... z p an a  to  n ap raw d ę  ra c jo n a li­
zator... Skąd  p an u  ta k ie  pom ysły  siedzą w  głowie?

— A to rodzinne, proszą pani. Ju ż  m o ja  b a b k a  była 
rac jo n a liza to rk ą .

— D opraw dy...
— No tak . W ie pani, ja k  ona w y m ia ta ła  piece?
— C iekaw e, ciekaw e. M oże i m nie się p rzyda.

— B ra ła  kaw kę, w sadzała  ją  do pieca, zapala ła , k aw ­
k a  w y la ty w a ła  kom inem  i gotowe... N iech pan i sp ró ­
b u je . P ierw szorzędny  pom ysł.. — K ierow niczka pok i­
w ała  z uzn an iem  głow ą. — A le m ów ię pani — ciągnął 
Ja n e k  — gdybym  tu  pom ieszkał z pół roku, -to, to „M a­
rzen ie"  byłoby ósm ym  cudem  św ia ta . J a  w ierzę w  po­
stęp . Zobaczy pani, ja k  tu  będzie za k ilka la t. N a tu ­
ra ln ie  będziem y m ieli ruchom e schody. P an i D om a­
galska  n ie  będzie ju ż  m u sia ła  sapać. N astęp n ie  w  k aż­
d y m  pokoju  będzie a p a ra t  telew izy jny ... Co się pan i 
dziw i... M ów ię pow ażnie. B ędzie pan i chcia ła  zoba­
czyć, czy na  p rzy k ład  W ielgas n ie  w rzuca  n iedopałków  
do w azonika  z  kw ia tam i, to p rzek ręc i p an i ga łkę  a p a ­
r a tu  i ju ż  p an i w szystko  widzi... N a do le  urządzim y 
e lek try czn ą  kuchn ię . W sadzi p an i do  tak iego  sp ec ja l­
nego a p a ra tu  k aw a łek  m ięsa, a  z d ru g ie j s tro n y  będą 
w y sk ak iw ały  ko tlety , a lb o  p ieczeń z  buraczkam i, a lbo  
zrazy  z kaszą... Jeszcze za k ilk a  dalszych  la t  będzie 
au to m aty czn y  bufet, bez obsługi. N ie będzie się  pan i 
m artw iła , że Z byteck i spóźni się na  obiad. K ażdy w cza­
sow icz będzie  m iał sztony. W rzuci tak i jed en  szton do 
a u to m a tu  i w y la tu je  gotow e danie...

—  No dobrze, a  co ja  w tedy  będę rob iła?
—  P an i?  P an i zaw sze w yn ajd z ie  sobie jak ie ś  zm ar­

tw ien ie . B ędzie się p an i trap iła , że p an i D om agalska 
znow u p rzy ty ła  pięć kilo, a pan  inżyn ier jeszcze b a r ­
dziej w yłysiał... Z resz tą  jes tem  pew ny, że w  n astęp n y m  
p la n ie  gospodarczym , w y najdziem y  śro d ek  na  porost 
w łosów .

—  Eeee... pan  s ta le  ty lko  ze m nie ża rtu je .
—  D aję  słowo, że n ie  żartu ję ... Zobaczy pan i co tu  

będzie  za p ięćdziesiąt la t!
—  Co m i z tego, k iedy  na  pew no n ie  będę  ju ż  żyła...
—  To p an i n ie  w ie, co się dzieje  w m edycynie. U cze­

ni p ra c u ją  przecież n a d  przed łużen iem  życia ludzkiego. 
Ręczę pani, że doczeka się p an i tych  czasów. Jeszcze 
n ie raz  będzie m i p a n i przypom inać, że n ie w ziąłem  
parasola...

—  P araso la?  A po cóż pan u  parasol...

(Ciąg dalszy  nastąpi)

Sport żu żlo w y
o k r y t y  n o w ą  ż a ł o b ą

8 \AI D N IU  wczoi-ajszym  
'  » otrzym aliśm y sm utną  
w iadom ość o tym , że w 
szpitalu- w Ostrowiu W iel­
kopolskim  zmarł czołowy 
żużlowiec tam tejszej Stali 
Pawlak, który uległ tra­
gicznem u w ypadkowi.

W um arłym  tracim y  
jednego z najbardziej su­
m iennych ■ i utalentow a­
nych zawodników.

W ubiegłym  roku P aw ­
lak, startu jąc po raz pierw ­
szy w lidze w ykazał nie­
przeciętne zdolności w  tej 
dyscyplinie sportu i zwró­
cił na siebie uw agę działa­
czy PZMot.

W bieżącym  sezonie 18 
letni żużlowiec Ostrowia 
odniósł kilka cennych suk­
cesów  m. in. stoczy ł w y­
równane pojedynki z n aj­
lepszym i jeźdźcam i kraju  
w ram ach turnieju  kadry 
narodowej, rozegranego na 
M uchowcu.

N ależy przy tym  zazna­
czyć,że Paw lak oprócz n ie­
przeciętnych zdolności w y­
kazyw ał dużą pracowitość  
i koleżeńskość.

Część jego pamięci!

Zamiast 
Sfaii Ostrów
startuje
Ogniwo Łńdź

7  E względu na zgon Pawlaka, 
* -  okryta żałobą drużyna Stalt 

Ostrów nie w eźm ie udziału w  dzi­
siejszym  trójmeczu żużlowym , 
który zostanie rozegrany na Sta­
dionie Olimpijskim.

Zamiast w ięc Stali startować 
będzie zespól łódzkiego Ogniwa.

D otychczas znam y jedynie ze­
staw ienie par Gwardii i Spójni, 
które przedsta­
w ia się następu­
jąco: Bonin —
Raniszewski, Ku 
rek — S p y n ,
K ulczyńsk i —
K osierb i Sala- 
bun —  Teodoro 
wicz.

Początek za- 
w odów  o godz.
15-ej.

Przed spotkaniem  żużlowców na 
tym  sam ym  stadionie odbędą się 
dwa mecze piłkarskie.

O Rc/z. 11-ej grają drugie zes­
poły Ogniwa Wr. i Unii Zakrzów, 
a o godz. 13-ej pierw sze drużyny 
w  ram ach spotkań m istrzostw  
klasy I-ej.

B ilety  zakupione na trójmecz 
uprawniają również do wstępu na 
zawody piłkarskie.

Pingpongiści
r o zp o c zy n a ją  s e zo n
SE K C J A  t e n i s a  s to ło w e g o  W K K F, 

w s z c z ę ła  Ju ż  a k ty w n ą  d z ia ła ln o ś ć . 
W  m ie s ią c u  w r z e ś n iu  o d b ę d ą  s ię  w e  

W ro c ła w iu  d w a  t u r n i e j e  t e n i s a  s to ło ­
w e g o  w  k o n k u r e n c j i  ż e ń s k ie j  I m ę s ­
k ie j .  D o c h ó d  z t y c h  im p r e z  p r z e z n a ­
c z o n y  z o s ta n ie  n a  o d b u d o w ę  W a r ­
s z a w y .

P ie rw s z y  t u r n i e j  s e n io r ó w  o d b ę d z ie  
s ię  w  n ie d z ie lę  14 w r z e ś n ia  o  g o d z . 18 
w  lo k a lu  k o ła  s p o r to w e g o  „ O g n iW b "  
— M R N  p r z y  u l .  Z a p o ls k ie j .

W  t u r n i e j u  ty m  
w e z m ą  u d z ia ł  n a s tę -  

" / O  P u ją c y  z a w o d n ic y :  
L s  A rb a c h ,  C iu p r y k ,  

R o s ła n , S z lach c ic*  
R y b c z y ń s k i,  K is ie ­

le w s k i  (O g n iw o ) 
S z o s tk o w s k i,  O s m y k , 
W o jta s ie w ic z ,  H o -  
ra k ,  K lu ź n la k  (S ta l), 
S ta c h e l ,  O r m ia n ,  
F a jn g o ld  (S p ó jn ia ) ,  

F r a n k o w s k i  (G w a rd ia )  l  W o jto w ic z  
(O W K S ).

T u r n ie j  i«»ńskl o d b ę d z ie  s ię  17 w r z e ś ­
n ia  o  g o d z . 17 w  ty m  s a m y m  lo k a lu .  
S t a r to w a ć  b ę d ą :  K w ie c iń s k a ,  M y c ie l-  
s k a ,  P e t r y s z a k ,  A d a m e k , S z w e d , K e -  
n ig s b e r g ,  S z c z e d r y k  (A Z S ), D u lm a n ,  
T u r k ó w ,  H a n d lo w a ,  D u n in ,  P r z e ś la -  
k o w s k a  (O g n iw o ) , S l lw k ó w n a ,  R u -  
sz e c k a  (G w a rd ia ) ,  R ic k le r t  (G ó rn ik )  
i T o p o r s k a  (S ta l).

O b a  t u r n i e j e  r o z e g r a n e  z o s ta n ą  s y ­
s te m e m  p u c h a ro w y m  t .  J. p r z e g r y ­
w a ją c y  od>)?da (p ię c io s e tó w k i) .
S e k c ja  t e n i s a  s to ło w e g o  W K K F  p o ­

le c a  w s z y s tk im  P K K F  z o rg a n iz o w a n ie  
tu r n i e jó w  w  k o n k u r e n c j i  ż e ń s k ie j  1 
m ę s k ie j  w  m ie s ią c u  w rz e ś n iu ,  z  k tó ­
r y c h  d o c h ó d  p r z e z n a c z y  s ię  t a k ż e  n a  
o d b u d o w ę  W a rs z a w y . (k a)

R e d a k c ja :  W ro c ła w , u l  P o d w a J e  62. T e le fo n ,  C e n t r a la  40-21
D z ia ł M ie js k i:  45:33. S e k r .  R e d .: 51-09. W y d a je  I n s t y t u t  P ra s y  

„Cfcy te l r f lk " .

W r e d a k c j i  .p rz y jm u j .e :  S e K re ta r z  r e d a k c j i  w go d z . 12 — 11 R e d a k to r  
n a c z e ln y  w p o n ie d z ia łk i ,  ś ro d y  i p ią tk i  12— 13 — R e d a k c ja  r r k n p ’só w  

n ie  z w ra c a  D ru k  RSW  „ P R A S A 1', W ro c ła w . F-3-50502
P R E N U M E R A T A  z p r z e s y łk ą  p o c z to w ą  m ie s ię c z n ie  4.50 z ł, k w a r t a l ­
n ie  13.50 zł, p ó łro c z n ie  27 — zł, r o e z r r e  54 — zł. P r e n u m e r a t ę  p r z y j -  
m u ją  w s z y s tk ie  p la c ó w k i  p o c z t,  o r a z  P P K  „RUCH**, K o n to  V 111/1362.


